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Układ polsko-gdański w sprawie waluty gdańskiej, 


Gdańsk. (PAT) Tutejsze dzienniki niemieckie 
zamieszczają telegram z Genewy, donoszący, iż 
w sekretarjacie Ligi narodów zawarto między 
generalrym komisarzem polskim w Gdańsku, p. 
Plucińskim, a senatorem Drem Volkmanem układ 
w sprawie reformy walutowej w Gdańsku. Układ 
ten będzie dzisiaj podpisany i przedłożomy Radzia 
Ligi narodów. Układ stwierdza, iż nowa waluta 
gdańska, która ma być wprowadzona w styczniu 
1924 r., a której jednostkąg monetarną będzie 25 
część amgielskiegn funta, tak zwany gulden, nie 
przesądza postanowień artykułu 36 paryskiej kon- 
'wencji polsko-gdańskiej, to znaczy, że przewidzia- 
ne w tym artykule możliwości późniejszego prze- 
kształcenia polskiego systemu monetarnego i gdań- 
skiego systemu monetarnego pozostaje teorytycz- 
nie otwarte, praktycznie jednakże nie wchodzą 
ohwilowo w rachubę. Następnie zawarty układ 
przewiduje udział banków gdańskich, pracujących 
z kapitałem polskim, albo pozostających pod wpły- 
wem polskim w nowym gdańskim banku emisyj- 


nym. Wzamian za to Polska zgadza się, aby 
banki gdańskie wzięły udział w przyszłym polskim 
banku emisyjnym, 

Dalej układ stwierdza, że Polska nie będzie 
czyniła żadnych trudności nowej walucie gdań- 
skiej, że mowy pieniądz gdański będzie przyjmo- 
wamy przez wszystkie kasy polskie i że pieniądzo- 
"wł gdańskiemu przyznane będzie w Polsce stano- 
wisko najbardziej uprzywiłejowanej waluty. Pie- 
niądz gdański, po zmiesieniu ograniczeń dewizo- 
wych, zrównany będzie pod względem prawnym 
z marką polską. Polska zobowiązuje się nie czy- 
nić żadnych trudności przy układach, które zawie- 
rame będą na podstawie pieniądza gdańskiego ns 
terytonium Rzeczypospolitej Polskiej. Układy, 
opiewające na gdańską walutę, mogą być również 
zawierane na obszarze Polski przez niepolskich 
obywateli. Senator Volkmann udaje się w niedzielę 
do Londynu, aby rozpocząć tam pertraktacje 
w sprawie kredytów. dla gdańskiego banku emi- 
syjnego. 
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“Wiecie wielkiej organizacji 
szpiegowskiej w Warszawie. 


Warszawa. (Telef. wł). Od pewnego czasu 
władze wojskowe i poilcja polityczna ustaliły, że 
w Warszawie działa zakrojona na wielką skalę 
Organizacja szpiegowska.  Onegdajszej . nocy 
w wielu punktach miasta przeprowadzone zostały 
rewizje i aresztowania. Połów był nader obfity. 
Szpiedzy bolszewicey byli tak pewni, że nie zo- 
staną wykryci, posiadali w przeróżnych skrytkach 
domowych niesłychanie ważne dowody swej zbro- 
dniczej działalności. Wszystko, eo dostało się 
w ręce władz , 
zacja szpiegowska została przychwyc?na na go- 
rącym uczynku. 


} 
i) © 
O tani węgiel. 

Warszawa. (AW.) Z nadzwyczajnego komisa- 
rjatu zwalczania drożyzny donoszą, iż 21 b. m. 
odbyła się w komisarjacie konferencja w sprawie 
węgla górnośląskiego z udziałem dyrektora đe- 
partamentu gómośląskiego min. przem. i handlu 
p. Kiedronia i przedstawicieli górnośląskiego 
przemysłu hutniczego i górniczego w osobach dy- 
rektorów: Czabarskiego, Bóhna, Wagnera i Sal- 
tera. W wyniku konferencji przedstawiciel; prze- 
mysłu górnośląskiego zgodzili się przeznaczyć 
do dyspozycji pana KOmisarza Bajdy na potrze- 
by aprowizacji konsumów 240 wagonów węgla 
górnośląskiego na znacznie wygodniejszych wa- 
runkach, niż to zaakceptowali przedstawiciele Za- 
giębia Dąbrowskiego. Instytucjom aprowizacy]- 
nym będą udzielane przy spłacie nazeźności za 
przydzielony węgiel na przeciąg conajmniej 
dwóch tygodni od daty wysyłki, pozatem ulgi 
bela czynione w cenie węgla. Opierając sę na 


Papiery listowe — pecztówki 


artystyczne — albumy — ramki 
portfele — karty de gry it.B. 


świadczy, że cała potężna organi-, 


uchwałach konferencji przemysłu górnośląskiego, 
odbytej w Katowiach 19 b. m., dla odbiorców 
w Polsce cena będzie niższą o 100.000 marek na 
tonje orzecha L (A i B} 75% ceny miału wegtn- 
wego i 8000 marek na tannie drobnego, mż usta- 
iny cennik, 


Katastrofa kopalniana w Dąbrowie. 


Sosnowiec. (AW). Z Sosnowca donoszą: W ko- 
palni Reden w Dąbrowie podczas pracy górników 
w starej komorze węglowej zapalił się ładunek 
używany przez górników do wysadzania pokładów 
węgla. Nastąpił wybuch, wskutek którego ponio- 
sło śmierć 27 górników, 7 jest ciężko rannych, 
8 zaginionych. Przed kopalnią rozgrywały się 
wstrząsające sceny, Na miejsce zjechały władze 
sądowe i śledcze. 


Walka z lichwą. 


Warszawa. (Telef. wł.) Prezes stowarzyszenia 
kupców handlujących trzodą chlewną i bydiem 
Nikowiuk, został aresztowany przez oddział walki 
z lichwą. 


Redukcja pracy w Łodzi. 


Prasa łódzka przynosi zastrasżające szczegó- 
ły z kryzysu przemysłowego. Redukcja pracy w 
fabrykach dotknęła wie'ką liczbę robotników. — 
I tak w przemyśle bawełnianym dotknęła 16% 
robotników; w fabrykach wyrobów weinianyca 
aż 23.4% i to w okresie pierwszego tygodnia 
września. Od tego zaś czasu stosunki nietylko nie 
uległy zmianie na lepsze, ale przeciwnie, coraz 
więcej fabryk skraca czas pracy do 3 lub 4 dn, 
a nawet przedsiębiorstwa zamyka. Robią to ka- 
pitaliści od chwili, gdy im rząd zapewnił kredytv, 
ale zwracane z uwzglednieniem dewaluacji; chcie- 
livy natomiast otrzymać pożyczki w tem sposób. 
hy w dniu zwrotu spiaceli taką sumę, jaką otrzy- 
mali. Oto, jak kapitalizm walczy z państwem 
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Lranienne przemiagy w Czechąśłowacji, 


Dziś można już ustalić wynik wyborów 
gminnych w Czecho-Słowacji. Drobne braki 
w ogólnem ich zestawieniu, jakie jeszcze są, 
nie mogą zmienić widocznego już dziś wyra- 
zu przekonań ludności w czeskiej republice. 

Przypatrzmy się wynikowi wyborów z nar 
rodowościowego punktu widzenia. Uderza nas, 
jak i prasę czeską, wzrost liczby głosów nie- 
czeskich w stosunku do dawniejszych wybo- 
rów. Zostawiamy na boku głosy niemieckie; 
doskonale zorganizowani Niemcy — rzecz ja- 
sną — nie zdobyli większej liczby głosów, niż 
w r. 1919, ale też i nie stracili, co jest zjawi- 
skiem zupełnie normalnem, ze względu na wy" 
sokie narodowe uświadomienie ludności nie- 
mieckiej, Zupełną niespodzianką jednak dla 
Czechów było głosowanie na Śląsku Cieszyń- 
skim. W 50 gminach (na 80) zyskali Polacy, 
bezwzględne zwycięstwo nad innemi listami, 
mimo, że mieli przeciw sobie tak monstruałną 
listę kompromisową, jak wspólną czesko-nie- 
miecką! 

Mniejszą może niespodziankę, ale nie mniej- 
szą klęskę przyniosły Czechom wybory na 
Słowaczyźnie. Znane represje prasowe i poli- 
tyczne, jakiemi rząd czeski chciał stłumić od- 
rębność Słowaczyzny, doprowadziły do tego, 
że Ks. Hlinka (przez dłuższy czas należący. 
ze swoimi posłami do katolieko-ludowągo eze- 
skiego klubu w parlamencie) zerwaf w ub. 
roku ostatecznie z myślą o zlaniu Słowaczy- 
zny z Czechami, wystąpił z projektem auto- 
uomji i pod tem hasłem prowadzi dotęd ruch- 
liwą agitację. Spodziewano się w czeskim obo- 
zie, że pewne nieudałe, ekonomiczne zamie- 
rzenia Ks. Hlinki źle usposobią ludność sło- 
wacką dla niego. Stało się jednak inaczej. Ka- 
tolicka partja Xs. Hlinki wyszłą z wyborów 
zwycięsko. Nie ulega już wątpliwości, ża na 
Słowaczyźnie zdobyła bezwzpiędną przewagę. 
Narodowe poczucie Słowaków zwyciężyło mi- 
mo korupcji, jaką urzędy czeskie szerzyły 
i prześladowań. 

Jedyną pociechą dla Czechów mogą być 
tylko wybory na Rusi przyk3rpzckiej; naj- 
większą liczbę głosów — do 40% — zdobyła 
partja agrarjuszy (rządowa), co zresztą przy 
zupełnej ciemnocie ludności i nacisku urzędów 
nie było wielką sztuką. 

Ten wzrost narodowego poczucia wśród lu- 
dów, należących do czeskiej republiki, jest po- 
ważnem dlg niej memento. Najbliższe wybory, 
do parlamentu mogą poprostu znieść dotych- 
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czasową „czeską koalicję“ i zaimaugurować 
zupełnie inną, niż dotychczasowa, narodowo- 
ściową politykę. To pierwszy wyraz nowego 
ustosunkowania w' Czechach pod wpływem 
wyborów. 

Przyjrzyjmy: się im teraz z czysto społecz- 
nego punktu widzenia: jakie kierunki zwycię- 
żyły. a jakie pomiosły klęskę? 

Uderza zwycięstwo komunistów. Jeśli 
w Pradze, gdzie przed czterema laty nie sta- 
wili jeszcze własnej listy, zdobyli 19 manca- 
tów i w radzie gminnej bęćą obecnie trzecią 
z rzędu co do liczby radnych partją, — jeśli 
niema prawie gminy, gdzieby nie przeprowa- 
dzili kilku swoich kandydatów, a w niektó- 
rych okregach (ów. Marcin, Kladno, Pardubice, 
Kuwdziejowice) nawet uzyskali przewagę nad 
"nejalną demokracją, to „Rude prawo“ może 
pisać o „Świetnem zwycięstwie”, Wprawdzie 
żŻydowsko-radykalna „Tribuna“ pisze, że „spo- 
dziewano się jeszcze większych zdobyczy ko- 
munistów', ale to tylko może świadczyć, jak 
bardzo poważnie liczą się w Czechach z roz- 
wojem komunizmu. 

Charakterystyczną dla obecnej rewolucji 
społecznej jest klęska socjalnej demokracji. 
Jeszcze w dzień wyborów pocieszał się jeden 
z przywódców S. D. na zebraniu w Pradze, 
że „partja socjalno-demokratyczna ma więcej 
szczęścia, niż rozumu“ (donosi o tem „„Tribu- 
na“ nr. 218), wynik wyborów pokazał jednak, 
że z rozumem straciła i szczęście. W samej 
Pradze liczba głosów oddanych na jej listę 
z 91 tys. w 1919 r. spadła na 33 tys., co dla 
honoru pantji jest szczególnie dotkliwym cio- 
sem. Na wsi, która dotąd była w dużej mierze 
pod jej wpływami, straciła dawne stanowisko 
przewodnie (z wyjątkiem przemysłowych gmin 
pilzneńskich i ostrawskich). Pisze o tem nie 
bez żalu praski „Sozialdemokrat”: „Zwrot na 
prawo, umocnienie partji burżuazyjnych doko- 
nały się kosztem tak niemieckiej, jak czeskiej 
socjalnej demokracji... Ich (t j. wyborców) 
małe polityczne wykształcenie nie mogło ich 
uchronić przed przywiązywaniem zbyt wyso- 
kiego znaczenia, do głosowania na listę socjal- 
nej demokracji. Z tego głosowania czerpali 
nadzieje, które nie mogły być przez S. D. spet- 
nione. ..Niech teraz klerykali ji „hakenkreuz- 
lery“ pokażą, co umieją!“ 

I rzeczywiście ostatni zwycieżyl: Zwła- 
szczą katolicy! Że na Słowaczyźnie partja Ks. 
Hlinki zdobyła przewagę, to dla Czechów nie 
było to taką niespodzianką, jak tryumf „chrze- 
ścijańsko-społecznych,, wśród ludności węgier- 
skiej. Niedawno zorganizowana ta partja wy- 
kazała odrazu duży wpływ mna masy robotni- 
cze. Spodziewano się również zwycięstwa ka- 
toliekiej partji na Morawach, choć może nie 
w tych rozmiarach, jakie przyniosły oblicze- 
nia (194 tys. głosów i 8527 mandatów, gdy 
agrarjusze zdobyli 111 tys., komuniści 64 tys- 
czeska S> D. 51 tyt, nar. socjaliści 36 tys. 
it d.) Za to zwycięstwo partji katolickiej 
w samych Czechach stanowi dla prasy rządo- 
wej dużą niespodziankę. Przedewszystkiem 
wieś opowiedziała się za jej listą, Ale nie tyl- 
Eo wieś. 

„Jest pewnem — pisze radykalna „Tri- 
buna* — że klerykali zyskali wiele da- 


wnych głosów socjalnej demokracji. O tem | 


świadczą wybory w przemysłowych okrę- 

gach. W okręgu ostrawskim otrzymali kle- 

rykali dwa razy więcej głosów, niż komu- 
niści”, 

Pociesza się jednak czeski radykalinm, że 
mimo wszystko zwycięstwo „klerykażów' nie 
zmieni nie w stosunkach politycznych. 

„A choć — dodaje — w Pradze w sto- 
sunku do poprzednich wyborów zyskali 

50 proc, głosów więcej, to jednak pomnik 

Husa na Starem mieście będzie dalej stał 

mocno, 

A zatem 1 wybory 'gminne w Czecho- 
Słowacji oznaczają wzrost uświadomienia na- 
rodowego wśród ludności nie-czeskiej; nie za- 
decydują one pewnie o zmianie kursu polityki 
czoskiej wzgledem Słowaków i Polaków, dają 
jednak nadzieję, że z czasem, gdy zwłaszcza 
nowe wybory do parlamentu tensam wynik 
przyniosą, i na tem polu zmiana nastąpi. Po- 
wtóre: stanowią one dla nas dość nieoczeki- | z 
warny obiaw budzenia sie chnześcijiaństwa 


„GLOS NARODU%, 


w duszy czeskich mas. Klęska socjalistów 
i tryumf katolickiej partji (która reprezentuje 
w Cechach chrześiejańsko - demokratyczny 
program) jest dowodem, że się w tym kraju 


ludność zaczyna należycie orjentować! Kato- 


Nr. 190, 


Ecyzm eczny zyskuje i w nim na sile, 
Życzyć mu tylko należy, by się wzmacniał, by, 
przy parlamentarnych wyborach zdołał więk» 
szą niż dotąd liczbę posłów (11) przeprowa 


| dzić. W. Z. 


Po konierencji Poincarego z Baldwinem. 


Londyn. (PAT). (Oficjalny komunikat angiel- 
skiej radio stacji. W kołach politycznych Lon- 
dynu umacnia się przekonania, że ostatnia wizy- 
ta premiera angielskiego we Francji przyczyniła 
się do wyrównania różnicy zdań w kwestji od- 
szkodowań, jakie istniały dotąd między Angiją a 
Francją, wskutek czego naieży oczekiwać w naj- 
bliższej przyszłości pomyślnego rozwiązania tej 
sprawy, Zdaniem tych kół, przyczymi się do ry- 
chłego rozwiązamią sprawy odszkodowań również 
zmianą kursu w polityce niemieckiej, jaka zaszła 
w ciągu ostatnich kilku dni. W Anglji zawsze 
przeważało zdanie, że stosowana przez Niemcy po- 
lityka biernego Oporu nie może doprowadzić w 
żadnym razie do rozwiązania problemu odszkodo- 
wań, To przekonanie zaczyna podzielać również 
i rząd niemiecki, jak to można widzieć z całego 
szeregu faktów z ubiegłego miesiąca. Gabinet 
ministrów rzeszy zrozumiał, że każdemu rządo- 
wi niemieckiemu, bez wzg'ędu na jego pzekona- 
nia polityczne, potrzebna jest odwaga na skoń- 
czenie wreszcie z taktyką biernego oporu i że za- 
niechamie tej taktyki wiąże się ściśle z wewmętrz- 
ną sytuacją polityczną w kraju. Przedstawicie- 
lem tego nowego kierunku, zdaniem kół molity- 
cznych Londynu, jest kanclerz Streseman. Przez 
zaniechanie biernego oporu rząd niemiecki przy- 
-*zymiłby się niewątpliwe do porozumienia w kwe- 
stji reparacji, do którego rządy sojuszników przy- 
wiązują tak wielką wagę. 


Decydująca chwila w Berlinie. 


Wiedeń. (PAT) „Neue Fr. Presse” donosi 
z Berlina, że oczekują tam decyzji w sprawie za- 


głębia Ruhry w niedzielę, albo najpóźniej w ponie- 
działek. W Reichstagu odbywają się posiedzenią 
wszystkich stronnictw, na których omawia się sy: 
tuację. Niemieccy narodowcy postanowili od pos 
niedziałku przebywać nieustannie w gmachu pam 
lamentu, aby każdej chwili módz powziąć decyzję, 


Znowu zamach niemiecki. 


Essen. (AW). Ubiegłej nocy dokonano tu Za: 
machu na linję kolejową, która przechodzi przes 
miasto. Siła wybuchu była tak wielka, że dynamiś 
uszkodził tor kolejowy na przestrzem dwóch mor- 
gów. Zaznaczyć należy, że linja ta należy do zmi- 
litaryzowanych przez władze okupacyjne koleł, 
Miasto oczekuje wobec tego poważniejszych sank 
cji karnych, a przedewszystkiem silnego ograni 
czenia komunikacji w mieście. 


Przerwanie rokowań z rządem niemieckim: 


Wiedeń. (AW). „Die Stunde“ donosi z Ber 
lima: Wobec świeżych aktów sabotażu w Obsza. 
rze okupowanym, Poincare wysłał rozkaz do frane 
cuskiej misji w Berlinie, aby pod żadnym wax 
runkiem nie kontymuowała dalej rozpoczętych fuż 
rokowań z rządem niemieckim, dopóki Niemcy, 
nie zaprzestaną biernego Oporu Natomiast nia 
prawdziwą jest wiadomość „Petit Journal“ jako- 
by francuskiemu ambasadorowi w Berlinie zakan 
zano przyjmować jakichkolwiek pism ze strony 
rządu niemieckiego. 
|_| 


Płace urzędników. 


Warszawa, (Telef. mł.) W dniu wczorajszym 
ministerstwo skarbu rozesłało po wszystkich urzę- 
dach państwowych okólnik w którym oznajmia, 
że 1 pażdziemiką pracawnikom państwowym wy- 
płacić należy pobory w wysokości płac z 1 wrze- 
śnia, plus 62% dodatku. Następnie okólnik mó- 
wi, że każdego pierwszego mają fukcjonarjusee 
otrzymywać płacę miesięczną, plus dodatki okre- 
ślone przez urząd statystyczny w okresie od 15 
przedostatniego miesiąca do 15 ostatniego mie- 
siąca. W ten sposób wypłata będzie dokonywana 
jeden raz na miesiąc. Wyjątek stanowi dodatek 
dmożyźmiamy, o ila zę” PZ Eoy prze- 
kraczał 15%. 

Tensam okóln*k Pe uskutocznić natych- 
miast wypłatę jednorazowej bezzwrotnej zapomo- 
gi na zakupy zimowe w wysokości 30% kwoty 
otrzymanej przez urzędników 1-go września, 


Przed przyjazdem doradcy finansowego, 


Warszawa. (Telef. wł) W dniu wczorajszym 
wtbyła się m prezydium Rady ministrów, pod 
przewodnictwem podsekretarza stanu  Studziń- 

wo, konferencja w sprawie przygotowań, zwią- 
zanych z przyjazdem doradcy skarbowego, p. 
Younga, Postanowiono powierzyć zorganizowa- 
nie biura dla p. Younga ministerstwu skarbu i mi- 
nisterstwu przemysłu i handlu. 


Sakotażyści ruscy przed sądem, 


Lwów. (AW). Dzisiaj przed trybunałem przy- 
sięgłych rozpoczęła się rozprawa o zbrOdnię Sa- 
botażu i mordów, dokonanych przez członków bo- 
jówki ukraińskiej w lecie 1922 roku w Małomol- 
sce Wschodniej, Jeden z głównych oskarżonych 
Michał Dzikowski, słuchacz politechniki, który 
ułatwił zamordowanie Ś. p. Twerdochliba, zdołał 
umknąć z więzienia Śledczego. Dzikowski w śledz- 
twie policyjnem podał bardzo sensacyjne szcze- 
gay o tajnej Organizacji bojówek, które działały 

polecenia rządu Petruszewycza w Wiedniu. Na 


rozprawie odezytano akt oskarżenia w języku pol- 
skim i ruskim, poczem rozprawę odroczone da 
poniedziałku. Rozprawa potrwa przeszło dwa tyx 
godnie. 
Likwidacja poselstwa ukraińskiego 
w Warszawie, 


Warszawa, (Telef. wł.) W dniu wczorajszym 
poselstwo Ukrainy sowieckiej zostało Ostatecznie 
zlikwidowane. Stało się to w myśl nowej „konsty- 
tucji* sowieckiej, uchwalającej Ścisłą unifikację 
republik sowieckich. 

Poselstwo polskie w Charkowie pozostaje næ- 
razie, lecz niebawem będzie zniesione, a stanie sią 
to po ostatecznem uregulowaniu sprawy uznania 


Sprawa Jaworzyny w Trybunale Haskim. 


Warszawa. (AW) „Gazeta Warszawską” dono- 
si z Paryża, że Rada ligi narodów, na skutek 
propozycji Rady ambasadorów, postanowiła podo- 
bno skierować sprawę Jaworzyny do międzyna. 


‘rodowego trybunału rozjemczego w Hadze, aby 


zasięgnąć opinji tego ciała. Po otrzymaniu opinji 
trybunału haskiego, Rada Ligi narodów prawdo-, 
podobnie dopiero w grudniu r. b. zajmie się defi- 
nitywnem rozstrzygnięciem sporu. 


GIEŁDA. 
Warszawa. (PAT) 
Dolary Stanów Zjednoczonych  297.500-—- 
267.000, sprzedaż 298.500, kupno 284.5000. 
Czeki: Belgja 14.600, sprzedaż 14.700, kupno 
14.500; Berlin 0.001.85; Gdańsk 1.85; Holandja 
113.000; Londyn 1,364.500, sprzedaż 1,363 500, 
kupno 1.313.500; Nowy Jork 297.500—289.500, km. 
mo 284.500; Szwajcarja 50.900, sprzedaż 51.400, 
kupmo 50.400; Włochy 12.900: franki złote 56.700; 
Wiedeń 407 i pół — 411 i pół — 408 i pół. 
Zurych. (PAT). 
Zamknięcie giełdy. Berlin 0.000003.4: Ho- 


jlandja 222; Nowy Jork 563; Londyn 24.61; Pa- 


ryż 33.65; Medjolan 25.32: Praga 16.90; Bu- 
dapeszt 0.03: Bukareszt 2.55; Belgrad 6.10; 
„Sofja 5.37; Warszawa 0.6018; Wiedeń 0. 0079 


ławie oskarżonych zasiada 9 osób. Na dzisiejszej liedna czwarta: austr. korona prl 0.0080. 


Nr. 195. 


„GŁOS NARODU", 


Skutki lewicowych rządów w Polsce. 


Sprawozdanie z czynności kontroli państwowej 
za rok 1922, 


W poprzednich numerach zaznajomiliśmy Czy: 
telników z artykulami Aleksandra Świętochow- 
skiego, dotyczącymi wyników kontroli, dokonanej 
w ministerstwie spraw zagranicznych i minister- 
stwie spraw wojskowych. Obecnie pojawiły się 
dalsze artykuły tegoż autora o wynikach kon- 
troli w innych działach administracji państwowej. 
Artykuły te, oparte na świeżo wydanem przez 
Najwyższą Izbę Kontroli Państwa „sprawozdaniu 
z czynności kontroli państwowej za rok 1922“, 
dają wprost potworny obraz gospodarki państwo- 
wej w r. 1921. 

Na wstępie sprawozdanie powiada, że „żyliś- 
my z dnia na dzień, bez stałego planu gospodar- 
czego”. „Od czasów wyjścia okupantów, ani za 
jeden okres budżetowy zamknięć rachunków pań- 
stwowych nie sporządzono”. Najwyższa Izba Kon- 
troli Państwa zajmuje się jedynie kontrolą ksiąg 
rachunkowych w urzędach, wykrywa nadużycia 
i błędy, ale nie wdaje się w rozstrzyganie potrze- 
by wydatków lub racjonalności gospodarki ban- 
dlowej na danym urzędzie. Sprawozdanie Izby 
wylicza po kolei stwierdzone nadużycia i błędy 
w księgowości wszystkich pozycyj budżetu pań- 
stwa, poczynając od budżetu Sejmu, kończąc na 
monopolach państwowych. I teraz dopiero zaczy- 
nają się sypać zastraszające fakty tem silniejsze, 
robiące wrażenie, ża podane bezstronnie. 

Wprost niema działu administracji państwo- 
wej, w którejby Najwyższa Izba Kontroli nie zna- 
lazła mniejszych lub większych „niedokładności“. 
Niepodobna wyliczyć tu wszystkich cyfr i zarzu- 
tów. Przytoczymy tu tylko niektóre. 

Według kontroli Państwowe zakłady graficzne 
wymagają „gruntownej sanacji“. Szczególnie pod- 
lega zarzutom papiernia. Została ona przygotowa- 
na do wyrobu papieru gatunków najszlachetniej- 
szych, nie wyłączając banknotowego. Tymczasem 
produkowała jedynie papier gruby, pakowy, tn 
spowodowało zniszczenie cennych maszyn, a na- 
stępnie zastój. A działo się to dlatego, że pry- 
watne firmy dostarczały papieru banknotowego 
po cenach kilkakrotnie niższych od kalkulacji 
własnych kosztów produkcji. 

Stan rachunkowości zakładów graficznych 
jeszcze w styczniu 1923 r. uniemożliwił tak ze- 
wnętrzną, jak wewnętrzną Kontrolę Zakładów. 
Brak przytem w zakładzie niezbędnych urządzeń 
i kontroli. Druki wartościowe i nienumerowane 


leżą na podłodze w kolumnach sięgających do su- 
fitu, klisze, matryce na otwartych półkach. 
Stwierdzono również „brak uzgodnienia stanu 
faktycznego wszystkich skarbców ze stanem 
książkowym“. 

O tym samym rodzaju nieopatrzności świadczy 
brak w oddziale fotochemji stałej ewidencji ma- 
trye i szematów, a w litografji oddziału tłoczenia 
walorów nie prowadzi się kontroli kamieni, w od- 
dziale zaś chemigrafji niszczenie klisz odbywało 
się bez sporządzania protokołów. 

Pomimo to personal Kontroli Zakładów jest 
bardzo liczny (907 osóbi). Skutkiem czego koszta 
jej i liczarek obciążają koszta produkcji o 30—40 
procent rachunku. 

Co do drogości druku w Zakładach graficz- 
nych wystarczy przytoczyć fakt, że kosztą wy- 
drukowania biletów Loterji państwowej przewyź- 
szały 15 razy druk prawie identycznych biletów 
Loterji dobroczynnej, wykonany w zakładzie pry- 
watnym. 

Również rewizja Centralnej Kasy państwowej 
i Kas skarbowych ujawniła liczne błędy i nadu- 
życia. W długim szeregu kas kontrola wykazała 
niedobory w gotówee (sięgające do 50,000.000 M.), 
papierach procentowych i znakach wartościowych. 

Tak samo w Ministerstwie Przemysłu i Han- 
dlu stwierdzono liczne uchybienia w głównym 
urzędzie wywozu i przywczu. Urząd patentowy, 
istniejący od trzech łat „nie udzielił dotychczas 
żadnego patentu i nie zarejestrował żadnego zna- 
ku towarowego, ograniczając się tylko do wyda- 
wania świadectw na wzory rysunków i modale“, 

Kronika nadużyć w ministerjum kolei jest tak 
wielką, że niepodobna wyliczyć wszystkich uchy- 
bień, jak niewłaściwe pobieranie opłat, brak zam- 
knięć rachunkowych, dzierżawa ziemi kolejowej 
bez żadnych umów, brak plomb, okradanie wago- 
nów, niewłaściwa waga i t. d. a 

Specjalną rubrykę zajmują bilety ulgowe. Otóż 
od 1-go maja 1921 r. do 30 kwietnia 1922 r. stacje 
(z wyjątkiem dyrekcji Poznańskiej i Gdańskiej) 
wydały biletów takich 7,252.340, t. j. średnio po 
20.000 dziennie! 

Specjalny artykuł poświęca Al. Świętocho- 
wski niezwykłej rozrzutności w min. koleji przy 
zakupach, I tu trudno podać wszystkie fakty. 
Wystarczy zaznaczyć, że — jak stwierdziła kon- 
moa — dostawcom d znaczne pożyczki 
i zaliczki, pokrywające wartość dostaw, prolon- 
gowamo terminy, ż ceny zamówień 


Bb, 3. 


itp. I tak up. 37 firm, które otrzymały jeszcza 
w r. 1919, 1920 i 1921 przeszło 271 mil. marck 
zaliczek, nietylko mie dostarczyły zamówionych 
artykułów, ale nie zwróciły zaliczek, Kupowana 
po cenach fantastycznych, gdy były oferty zna- 
cznie niższe. Podwyższano bez potrzeby opłaty 
firmom za wykonane roboty. Firma berlińska 
Schwarzkopf otrzymała 132,405.000 mil. dopłaty, 
choć jej się wcale ta suma nie należała, Podobnie 
dwie inne firmy niemieckie. A jeśli do tego do- 
damy rozmaite braki w. magazynach, składach — 
nie będziemy się dziwić, że przy takiej rozrzu- 
a gospodarce koleje nasze cierpią na stały de- 
cyt. 

Tych kilka faktów, jakie przytoczyliśmy dla 
przykładu ze sprawozdania, daje tylko słabe po- 
jęcie, jak dalece nastąpiło zabagnienie stosunków 
administracyjnych w naszem państwie za cztero- 
letnich rządów lewicy. 


Na marginesie polityki, 

A co! Nie mówiłem? — Proszę posłuchać: 

w czwamtkowym, 210 numerze „Czasu“ poja- 
wił się artykuł zatytułowany: „Omyłki, które się 
mszczą”, zwrócony przeciw stronnietwu „które dzi- 
siaj uważa się za jedynego zbawcę Polski“. Arty- 
kuł ten omawia kwestję... mniejszości narodowych, 
ma się rozumieć nie tych „in actu“ (bo na tych 
Czas ma czas), ale tych „in potentia“, co to do- 
piero napłyną do Polski, skoro Niemcy, po spła- 
ceniu Francji (a zatem nie po połączeniu się z Ro- 
sją i zmiażdżeniu Polski, jakeśmy to bardzo nie- 
dawno słyszeli a propos „lekkomyślnej* okupacji 
Ruhry) wejdą w skład Ligi narodów i zaczną grać 
pierwsze skrzypca. Wówczas „mścić się* zacznie 
„pomylka“, polegająca na tem, że stronnictwo, 
„które dzisiaj uważa się za jedynego zbawcę Pol- 
ski“ nie przycisnęło Ententy do muru i podczas 
konferencji pokojowej nie wywalczyło surowszych 
praw w stosunku do, jak powiedziałem, mniejszo- 
śe narodowych. Zdaniem „Czasu“ Ententa byłaby 
musiałą ustąpić. Dlaczego? — Dlatego, ponieważ: 
„Francja i Anglja miały wobec Polski dług wdzię- 
ezności*, 

Jaki? — Taki: v 

„Gdyby z chwilą rozpoczęcia kroków nies 

przyjacielskich Polacy nie zachowali się lojal 

nie, jak to uczynili mobec mobilizacji rosyj- 

skiej (słyszycia?) mogli byli spowodować po- 

grom Rosji, a to byłoby niezawodnie naraziło 

na szwank przyszłość Francji i Anglji", 

Przerywam, bo muszę ochłonąć. 

Jedźmy dalej, 


Przed synodem dyecezyi krakowskiej 


He razy fakt jakiś doniosły się zbliża, co choć 
nie pierwszy raz się powtarza, mimo to rzadko 
się trafia i dlatego należy do zdarzeń mniej zna- 
nych, wówczas mimowoli na myśl przychodzi py- 
tanie, kiedy podobny mu wypadek ostatni raz 
się wydarzył i jakie są jego dawniejsze dzieje. 
Jeżeli więc dla dziejów djecezji krakowskiej 
stanie się zapewne ważną data 25 i 26 września 
1923 r., na które dni jej Pasterz obecny zwołał 
synod djecezjalny, to słusznem jest oglądnięcie sią 
za jego poprzednikami w dal minioną i odległą. 

Djecczja krakowska, która się szczyci najwięk- 
sz% ilością synodów w Koronie i Litwie, miała ich 
wszystkiego napewno 35, a może kilka więcej. Ta 
niepewność w. oznaczeniu ogólnej liczby synodów 
krakowskich stąd pochodzi, że 1) być może, że 
akta jakiegoś symodu zaginęły lub do dziś dnia 
mie są znane, a 2) rządy kard. Zbigniewa, Oleśnie- 
kiego nasuwają tu pewne niejasności. Biografowie 
jego (Łętowski, Dzieduszycki) wymieniają dziewięć 
lat, w których mogły być synody (1425, 1423, 
1436, 1443, 1446, 1451, 1453. 1454 i 1455); nadto 
prof. Ulanowski wykrył ślad synodu zebranego 
w Sandomierzu 1430 lub 1431. Otóż dzięki odkry- 
ciu prof. Zachorowskiego (w rozprawie o syno- 
dach Z. Oleśnickiego, Kraków 1915) wiemy na pe- 
wmo, że w r. 1436 i 1446 były synody w Krako- 
wie; co do innych powyższych dat nie wiadomo 
dotychczas, czy w latach wyżej przytoczonyh kar- 
dymał Oleśnicki wydawał i ogłaszał swe ustawy 
na synodzie czy też czymił to nie zwołując go 
wcale. i 

Pierwszy zmany symod krakowski krakowski 
wolal biskup Nanker zaraz po wstąpieniu na tron 


w pamiętnym roku dla diecezji, bo w. roku rozpo- 
częcia budowy katedry (1320); a jej odmowiciel 
w stylu barokowym bisk. Kaz. Łubieński zwołał 
ostatni dochczasowy symod w r. 1711, Wprawdzie 
biskup Jędrzej Stanisław Załuski zapowiedział sy- 
tod na 1759, ale rychla jago śmierć udaremniła 
ten zamiar. 

Z synodów krakowskich jeden przypada na 
wiek XVII, sześć na w. XVII, dziesięć na XVI, 
reszta na XIV i XV. A jeżeli kto ciekawy wie- 
dzieć nazwiska Pasterzy, co je zwoływali, oto ich 
poczet, Nanker (1320 i 1324), Jan Grot (1328 i 
1331), Bodzanta (1351 i 1356 lub 1359), Fiorjan 
Mokrski (1873), Piotr Wysz zwołał dwa synody; 
pierwszego rok nieznany, drugi w 1396; Wojciech 
Jastrzębiec (1422 i 1428); Zbigniew. Oleśnicki, o 
którego synodach już była mowa; Tomasz Strzem- 
piński 1459; Jam Lutek z Brzezia (1467 i 1478); 
P'otr Gamrat (1544); Samuel Maciejewski (1547); 
Jędrzej Zebrzydowski (1554); Piotr Myszkowski, 
(1580); Jerzy Radziwiłł (1593, 1594, 1597); Ber- 
zard Maciejowski (1601); Piotr Tylicki (1607 i 
1612); Marcin Szyszkowski (1621); Jan Olbracht 
Waza (1634); Piotr Gembicki (1643) i Kazim. Lu- 
bieński (1711). Jeżeli od w. XVI ilość synodów się 
zmniejsza, to może się nie omylimy przypuszcza- 
jąc, — że oprócz różnych okoliczności utrudnia- 
jących wogóle częste zbieranie się synodów 
wpłynęły na to i same wypadki polityczne (wojny, 
elekcje królów, rozbiory) jak i duże zajęcie się 
riektórych biskupów. sprawami — politycznemi. 
Wiek XIX ogarnia w dziejach synodów polskich 
zupełne m'lezenie; w kościele łacińskim u nas 
w tym czasie ami joden Się nie zebrał. Pod rządem 
rosyjskim i pruskim było to łatwe do pojęcia; co 
do diecezji krakowskiej, to trzeba nadm'enić, że 


długie lata była rozdartą na dwie części: 


1 
ską sensu stricto i kielecką. Kard. Puzyna zrazu 


był zajęty restauracją katedry i budową Semina- 
rjum, a później chorobą utrudniała mu zadnie. Ale 
kiedy kodeks prawa kanonicznego w can. 
356 8 1 polecił w każdej diecezji odprawiać synod 
co 10 lat przynajmniej, a więc uwzględnił trudno- 
ści corocznego ich zwoływania raz po raz słychać, 
że w tej lub owej diecezji się zbiera. 

Dawniejsze synody nie zawsze bywały w stoli- 
cy dyecezji; niekiedy inne w tym celu miejscowo- 
ści obierano, jak Wiślicę (1396, 1548), Iiżę (1580), 
a w r. 1408 jedna część dyecezji obraądowała 
w Sandomierzu, a druga w Krakowie. Sesje 
w Krakowie bywały prócz katedry także i w in- 
nych kościołach, jak u św. Trójcy (1544), u P. 
Marji (711), w kollęgjacie WW. Świętych (1612), 
którą się wznosiła przed pałacem Wielkopolskich 
i w kollegjacie św. Michała na Zamku, zburzonej 
z początkiem XIX. wieku. 

Póki druku nie znano, statuta synodalne okre- 
ślały czas zazwyczaj kilku miesięcy, w ciągu któ- 
rego kapłani mieli się zaopatrzyć w odpisy ustaw 
a kard. Oleśnicki polecił odczytywać je w Suchedni, 
Wiele z tych ustaw Akademja Umiejętności wyda- 
ła drukiem już to w IV. t. Starodawnego prawa 
polskiego Pomników, jużto w XIII. t. Seriptores 
rerum polonicarum i w I. t. Archiwum Komisji 
| prawniczej. Począwszy od XVI. w. konstytucje 
synodalne (z wyjątkiem trzech) ogłaszano dru- 
kiem zaraz po skończeniu synodu, ale te druki 
|należą dziś do białych kruków. Dużo też jeszcze 
potrzeba będzie nakładu i czasu i pracy i grosza, 
zanim się okaże kompletne Corpus iuris dioecesani 
crasoviensis, a jednak jeden to z koniecznych 
warunków dła poznania i dziejów dyecezji i pra- 
wodawstwa Kościoła w Polsce i wogóle naszej 
kultury. Marjan Bartynowski, ' 


Bir. 4. 


„GŁOS "ARODU*. 


„Polacy dostarczyli armji rosyjskiej od sa. 
mego początku wojny przeszło miljon żolnie- 
rzy a armji francuskiej, jako ochotników 16 
proc. ludności polskiej we Francji i tę cyfrę 
podnieśli do 25 proc. dając ogółem tej armjl 
jako ochotników 3000 ludzi, na 12000 osób po- 
chodzenia polskiego, zamieszkujących Francję. 
Można więc powiedzieć, że Francja i Anglja 
miały wobec Polski dług wdzięczności do za- 
płacenia za lojalność i bezinteresowność, z ja- 
kiemi Polacy (proszę zapamiętać sobie to zda- 
nie) stanęli odrazu po stronie Ententy nie ocze- 
kująe na obietnice wielkiego księcia. Prokla- 
macja zawierająca te obietnice została ogłoszo- 
na 14 sierpnia 1914 r., gdy wojna była od 
dwóch tygodni rozpoczęta. I tak oto Polacy 
spłacili z góry ewój dług wdzięczności wzglę- 
dem państw sprzymierzonych i stowarzyszo- 
nych za ich pomoc w odzyskaniu niepodległo- 
ści Polski. Oto co można było i należało od- 
powiedzieć prezesowi konferencji pokojowej. 
A jeśliby (proszę bardzo uważać) nam kto za- 
rzucił, że dziś dopiero, rychło wezas z taką, ra- 
dą występujemy, odsyłamy go do broszury: 
„Le traité de Paix“... 

.„.a Vienne, kochany Czasie von Chronos Chro- 
novsky, która to broszura nosiła 1 stycznia 1915 
r. następujący. pełny tytuł: „Polen“ Wochenschrift 
fir Polnische Interessen, a którego wydawcą i re- 
duktorami byli widocznie nie Polacy, skoro twier- 
dzisz, kochamy Chronos von Chronovsky, że Pola- 
cy stanęli odrazu po stronie Ententy nie oczeku- 
jąc na obietnice wielkiego księcia. Tymczasem na 
karcie tytułowej czytamy dalej: „Herausgeber Uni- 
warsitóta- Prof. Dr. Leopold Ritter v. Jaworski", 
a nà każdej końcowej stronnicy: „Verantwortli- 
eter Redacteur: Dr. Anton Chmurski. Na szczęście 
mam pod ręką trzynaście unmerów tej ciekawej 
broszury i dzięki temu mogę Ci zupełnie rzeczowo 
udowodnić, że kalasz własne gniazdo odmawiając 
twoim filarom Polskości. Oto myśli, które wspól- 
nie z Tobą szerzyli nie tyle w kraju (kraj był po- 
informowany) ile na wiedeńskim, (więc pośrednio 
i paryskim bruku) po niemiecku: 


Nr. 1. — Jänner 1915. — str. 1—2. 


„Z tem większem zaufaniem zwrócili się Po- 
Jacy w stronę Austro-Węgier... Uregulowanie 
całego (naszego) publicznego życia przez Cesa- 
rza Franciszka. Józefa obudziło w nas nadzieje, 
które stały się ciałem i umożliwiło nam (tłu- 
maczę mzoe | Seca enia LO: rozwój owego zupełnego od- 


2 międzynarodowego kongresu + Noi EN Dir i 5 
psychicznych w Warszawie. 


1. Stosunek rozumu i na nim opartej wiedzy do 
najgłębszego problemu życia, jest dziwnie charak- 
terystycznym: dla całego rozwoju kultury ludz- 
kiej. Zdaje się, iż nietylko myśl filozoficzna, ale 
wszelką praca naukowa, w czterofazowem tempie 
postępuje, jak to Fr. Brentano (Die vier Phasen 
der Philosophie) twierdzi. Od mistycyzmu przez 
materjalizm i realizm ku spirytualizmowt przenosi 
się także stale prazagadka życia i Śmierci, prze- 
mija przed obliczem rozumu, w coraz to krótszych 
odstępach faluje przez te cztery fazy i znowu do 
nich powraca. Niezawodnie płyniemy obecnie prą- 
dem spiryttalistyoznym Nietylko więc „psychozie 
powojennej* przypisywać należy winę za ruch 
ezoteryczny, a w szczególności metapsychiczny, 
który zawładnął opinją publiczną inteligencji 
iwspółczesnej. 

Już sam fakt, iż obrady Kongresu Warszaw- 
skiego Motapsychicznego odbyły się w auli Uni- 
wersytotu, iż rektor i cała świta naukowa Kon- 
gres powitała, iż brali w obradach tych udział 
wyłącznie ludzie akademickiego wykształcenia. 
pomiędzy nimi słynni profesorowie uniwersytetów 
europejskich, filozofowie i poeci, fizycy i matema- 
tycy, lekarze i inżynierowie, winien wystarczyć 
na dowód, iż chodzi tu o nowy ruch epokowy, 
który można zwalczać, ale nie ignorować. W: 
wszystkich dziedzinach "wiedzy nowoczesnej uwy- 
datniają się coraz jaskrawiej pierwszorzędne czyn- 
niki psychiczne, rzekomo oddziaływujące żasadni- 
czo i kierująco nawet na świat fizyczny, w naj 
szerszem tego słowa znaczeniu, % w metapsychice 
podejmują się pionierzy tego ruchu zbadania isto- 
tnego działania tej nieznanej a potężnej siły Psy- 


chiczpej, która tu bezpośrednio w calej zgrozie i|kim przeprowadzono 
piekńości występuje. Oddziaływanie tego czynni-' midzenia!) 


dania się dobrotliwemu Monarsze i Państwu, 
które (oddanie) odpowiada zarówno naszej po- 
trzebie serca i obowiązkowi wdzięczności jako- 
też i popędowi (Drang) politycznie wyszkolo- 
nego narodu do politycznej współpracy... (Przy- 
pominam, że na sprostowania była cenzura i 
szubienica). Bezwzględnie wierni Monarsze, któ- 
ry pozwolił nam zapoznać się z wielkoduszną 
sprawiedliwością(!), pełni nadziej i zaufania(!), 
postępowaliśmy krok w krok za polityką wska- 
zaną nam przez jego mądrość (Brawo!). Dzięki 
temu uznaliśmy za nasz obowiązek przyczynić 
się pod każdym względem do utwierdzenia po- 
tęgi Państwa a w szczególności do zwalczania 
wśród wszystkieh słowiańskich ludów pansla- 
wizmu, którego zasadnicza pustka najlepiej 
nam była znana.. Takiemi uczuciami przepo- 
jeni odczuliśmy z serdecznem zrozumieniem(!) 
mysokie zadanie, które nam w obrębie Habs- 
burskej monarchji, właśnie teraz, przypadło 
w udziale... Postanowienie z 16 sierpnia bieżą- 
cego roku utworzenia polskich Legjonów, zwią- 


zanych z Austro-Węgrami, było konsekwencją. 


powyższych zasad“. 

Na str. 15 tegoż numeru widnieje następujący 
tytuł: „Warszawskie protesty przeciw nowemu 
manitestowi rusofiłów *. Artykuł ten zaczyna się od 
następujących słów: 

„25 listopada zjawił się w Warszawie nowy 
manifest zredagowany przez świeżo powst tały 
Komitet narodowy. Do Komitetu tego należy 
27 osób, przeważnie posłów do Dumy i Rady 
Państwa, jako też pewna ilość mężów biorą- 
udział w życiu politycznem. Większość tych pa. 
nów należy do jednej partji, prowadzonej przez 
r. Dmowskiego, resztą składa się prze- 
rważnie z Realistów, Sama odezwą nie zawiera 
w sobie nie nowego. Składa się znowu z często 
słyszanych frazesów (Phrasen), które zostały pu- 
szczone w obieg na początku wojny... Także 
i ta odezwa podzreśla konieczność skupienia 
się wszystkich Polaków około rosyjskiego sztan 
daru przeciw Niemcom. Jednocześnie zawiada. 
nia całą Polskę o powstaniu polskiego naro- 
dowego komitetu... Samo się przez się rozumie, 
ża odezwa wystęcuje przeciw działalności Ko 
mitetu Narodow=go (NKN) w Galicyi, która 
określa jako bogo przeciw Polsce. Leżą 
przed nami dzienniki warszawskie „Kurier Po- 
ranny“ i „Nowa Gazeta", organy przedstawia- 
sk opinję znacznej części Królestwa Polskie- 

-«. Widzimy więc, że najnowszy utwór pana 
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Dmowskiego i spółka nawet w Królestwie Pol- 

skiem doznał nader chłodnego przyjęcia”, 

A na sprostowanie była cenzura i szubienica, 

Nr. 4. 22 stycznia 1915 r. str. 80. 

Tytuł: „Czy Polacy zawiedli? * 

„Już od tygodni obijają się o uszy zdania, 
że Polacy, w tej wojnie nie wypełnili pokłada- 
nych w nich nadziei. W ezemże zawiedli Pola» 
cy, albo w czem nie dopisali? Zapewne w tem, 
że w Rosyjskiej Polsce nie wybuchło powsta- 
nie przeciw Rosji, Słusznie. Ale.. czyż było 
możilwe powstanie tam, gdzie ludność jest 
osrabowana ze wszystkich młodych sił (pamię- 
tamy mobilizację rosyjską)... i gdzie kraj Ob- 
sadzony jest miljonową rosyjską armją? Już 
w r. 1868 próbowali Polacy zdobywać rosyj- 
skie działa gołemi rękami. (str. 88). Jeżeli się 
obecnie czyta dzienniki warszawskie z listopan 
da, jeżeli się przegląda naprawdę mesofilskia 
dzienniki jednej jedynej partji w Polsce, ta 
szybko przychodzi się do przekonania, że na- 
wet w tych językowo polskich a duchowo ro- 
syjskieh(1) pismach nie można znaleźć najmniej. 
szej, wrogiej uwagi zwróconej w stronę Aue 
stro-Węgier. Nawet Rosjanie wiedzą, że podju: 
dzanie przeciw Austro-Węgrom nie może mieć 
powodzenia. Głęboko bowiem jest zakorzenio» 
na w sercach miljonów Rosyjskich Polaków 
wdzięczność (1) dla monarchy, pod którego rzą- 
dami przynajmniej część dawnej Polski mogła 
Rormalnie żyć i swobodnie się rozwijać... Niel 
Polacy nie niedopkali i nigdy nie zawiedli! 
Nawet ci, którzy chwilowo są niezadowoleni, 
zgromadzą się dookoła ukochanego monarchy 
i jego tronu“. 

A na sprostowania była cenzura i szubienicas 

To nam w Wersalu nie pomogło. 

Widzisz, kochany staruszku. Gdybyś w r. 1914 
był się poprostu pomylił, niktby ci tego nie brał 
za złe: „humanum est erare“. Ale ponieważ po- 
kazujesz reszteczki twoich czarno-żółtych zębów 
i pragniesz niemi kąsać tych, od których nauczy- 
łeś się rozumu, godną i sprawiedliwą jest TZECZĄ, 
ażebyś dostał po nosie. I to nie w imię polemiki, 
ale w imię otyki i powagi polskiego dzlennīkar- 
*twa. Nie robi się z dziennika cholewy, a z tej 
cholewy bieza na swoich partyjnych przeciwników, 
bo tego rodzaju „omyłki“ mogą się „nie mścić! 
tylko tam, gdzie niema opinji publicznej. 

K. H. Rostworowski, 
R AES 
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ka psychicznego stwierdzają niezależnie od siebie, 
uczeni w najrozmaitszych dziedzinach wiedzy, 
w zdumiewająco równoczesny i analogiczny Spo- 
sób. Całą nędzę socjalną wyprowadzają najnowsi 
badacze (R. Liefmann, Majewski) z zapoznania 
tego czynnika w ekonomji politycznej. Antropo- 
logja najnowsza (Adels, Berlin) widzi w coraz da- 
lej postępującem uduchowieniu zasadniczą cechę 
i całą, przyszłość ludzkości, Nawet w fizyce i astro- 
nomji nastąpił zasadniczy przełom w pojęciach, 
nietylko z powodu upadku czysto mechanistycz- 
nej i „elementarnej“ fizyki, lecz z powodu uzna- 
nia czynnika psychicznego jako pogromey „entro- 
pil". Słynny Arenius odwołuje wyrok ogólnej 
śmierci, przepowiodzianej przez dawniejszych 
uczonych z powodu wyrównania się wszelkich 
różnie temperatury w kosmosie z biegiem czasu, 
a właśnie w ludzkim umyśle udowadnia on zasa- 
dniczy czynnik przeciwdziałający. Król-Duch za- 
władnął umysłem najpotężniejszych działaczy i 
skłonił ich do kadania nawet najniewiarygodniej- 
szych, pozornie, objawów „psychicznych*, abu 
przynajmniej stwierdzić fakta, zanim się zawoła: 
„to jest niemożliwel* 

Uchodziło to jeszcze w r. 1878, gdy Edison 
przesłał do Paryża pierwszy swój tonogfif, a prof, 
Bouilłaut z Academie des Sciences, chwytając 
operatora za gardło wołał: „W imię godności na- 
uki, nie mogę pozwolić na to, aby pierwszy lepszy 
brzuchomówca drwił sobie z Akademji Nigdy 
blaszka żelazna nie może wydać głosu ludzkiego”! 
Dziś, „drwiący sobie z mctapsychiki, albo nie v 
niej nie wie, albo staje się „śmiesznym starcem“ a 
la Sanitatsrat Moll z Berlina. Ustala się więc po- 
gląd, iż to, co w nas zowiemy „duchem*, jest 
wszechpotężne, ale nie w znaczeniu teologicznem. 
Jasnowidzący bowiem, o ile fakt jasnowidzenia 
został istotnie stwierdzonm, (a z  Ossowiec- 
„klasyczny dowód jasno- 
jest faktycznie „wszechwiedzący“. 


ale tylko w granicach ludzkiej wiedzy. Ekspory- 
mentator zaš faktycznie staje się „wszechmoc. 
nym“, zmuszając medjum do „ideoplastji“, t. zn. 
do „uwidocznienia“ samych myśli, ale w chwili, 
w której eksperymentator temu podoła, to przecie 
jego wszechmoc już będzie ludzkim przymiotem 
i pozostaje w granicach ludzkiej możliwości. 

Tego rodzaju pogląd dzieli metapsychikę raz 
od teologji, a drugi raz od ezoterycznych wierzeń, 
Samo słowo „metapsychika* pochodzi od pierw- 
szego uczonego światowej sławy w tej dziedzinie, 
laurota Nobla, prof. Karola Richeta, Całoksztait 
wiedzy metapsychicznej znależć można w jego 
najnowszem dziele: „Traite de  metapsychique", 
zaś olbrzymie dzieło dr. Schrenk-Notzinga z roku 
1921 „Materiaiisationstaenomene'* uczyniło tę nową 
gałąź wiedzy popularną na całym świecie, zwłasz- 
cza w Ameryce, jak to stwierdził na Kongresie 
gardener Morphye, 

Obocnie toczy się cały spór o stwierdzenie re- 
alności samych faktów. Trzeba zaznaczyć, że pra- 
wie wszyscy zwolennicy metapsychiki pochodzą 
z obozu przeciwnego, a zamiana tych dawniej- 
szych Saulusów na cbecnych Paulusów często 
idzie dalej, niżeli to mefapsychice odpowiada, Me- 
tapsychika odrzuca z góry wszelkiego rodzaju hy- 
potezy, ograniczając swą działalność do stwier- 
dzenia i uporządkowania faktów, gdziekolwiek na 
nie napotka. Kongres Metapsychiczny  solennie 
oświadczył, iż protestuje przeciwko utożsamianin 
badań psychicznych i spirytystycznych i że posłu- 
gując się metodą badań przyrodniczych nauk, stoj 
w ścisłym związku z całokształtem wiedzy nowo- 
czesnej, 

Takie mniej więcej zasady i myśli były przed- 
miotem dziesięciodniowych obrad I-go Międzyna- 
rodowego Kongresu hadań psychicznych w War- 
szawie, o których w następnych artykułach. 


Henryk Gralski. 
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„GŁOS NARODU”, Sir. B 


Z dnia politycznego. 


<w dysłokacja wojsk, 
afim sensacyjnym tytułem donosi „Kurjet 


; do desk A idd z 
Wlodzimierza 


dywizja 1-sza. 
przychodzi 7 pułk 
kiego“, : 

Wiadomość powyższĄą wywołała wielki po- 
pioch w całej prasie lewicowej, a warszawski 
siej atm zdradza przytem, ukryte nadzieje le- 
„Jedynym celem tychĄtransiokaeji — pi- 
j rządu do tego, 
lane sobie“ od- 
ańskie, Cho- 
„pewnych“ 


aby mieć w stolicy „wieme i 
dzialy, za jakie uważa się pułki j 
dzi o to, aby móc oprzeć się na tyć 
oddziałach wojskowych”. 

My jesteśmy tego zdania, że wsz; 
APM and są "U węży parye i 


Przegląd religijny. 


(Katolicyzm ladyi i Japonji. — Misja papieska 

w Rosji. — Kongres katol, studentów w Greno- 

bi. — Kongres katol, mlodziez w Liege. — Na 
polski temat). 


W Indjach katolicyzm zdołał osiągnąć duży po- 
ziom organizacyjny; świadectwem tegoroczny kon- 
gres w Allepey dobrze przygotowany i urządzo- 
ny. Wzięło w nim udział 2000 delegatów. Poza ma- 
nifestacją uczuć katolickich, prowadzono żywą 
dyskusję na temat tak w tym kraju aktualny, 
jak działalność misji. Postanowiono urządzić w r. 
1925 zbiorową pielgrzymkę do Rzymu, 


A skoro jesteśmy raz w kraju misji, to warto 
nadmienić, że nawiedzona trzęsieniem ziemi, Ja- 
ponja. miała w tym roku, dawno chyba nie oglą- 
dany widok — publiczną procesję Bożego Ciała |i 
na ulieach Tokio, przy udziale około 10.000 wier- 


„| nie z działalności misji papieskiej w Rosji rozpo- 


"| nobli. Tym razem ograniczono się na zjeździe do 


nych. Innowiercy fotografowali i podziwiali reli- 
gijny pochód katolicki. 


się okazało, że członkowie katolickiej federacji 
otrzymali ich najwięcej. 

Ankieta wskazała oczywiście i braki, Do nień * 
w pierwszym rzędzie zaliczono brak silniejszego 
zainteresowania się studentów tymi działami wie- 
dzy, które w zakres ich specjalności nie wchodzą. 
Nie obchodzi ich to, co do ich fachu nie należy. 
Słusznie — zdaje się — p. Massis źródło tego 
ujemnego bądź co bądź rysu katolickiej młodzie- 
ży upatrywał w trudnych warunkach życia stu- 
denta: jego biedzie, która go zmusza do zarabia- 
nia lekcjami, która mu nie pozwala na kupno 
książki, gazety nawet. Dalszą przyczyną tego star 
nu,.zdaniem p. M., jest brak klasycznego wykształ: 
cenia w szkole średniej, które „zaostrza cieka- 
wość ucznia i rozbudza wiele zainteresowań”, — 
Kongres zakończono rezolucją wzywającą do wal 
ki w tym anty-intellektualizmem wśród kątolic- 
kiej młodzieży. 


Wracając do Europy, zatrzymujemy się w kra- 
ju, który, swoją fizygnomją polityczną do Azji 
raczej należy, — w Rosji bolszewickiej, Mieliśmy 
juź poprzednio sposobność podkreślić piękny rys 
stosunku Stoliey Apost. do tego kraju, który tyle 
nienawiści do katolicyzmu ujawnił. Za wszystko 
płaci katolicyzm czerwonej Rosji dobrem. Se- 
etarjat stanu Stolicy apost. ogłosił sprawozda- 


czętej jesienią r. 1922. Misja składa się z 13 za- 
konników i rozporządza 1300 miejscowymi ludźmi, 
pełniącymi drugorzędne funkcje. Główne punkty 
działalności misji stanowią: Moskwa, Orenburg, 
Rostów, Krasnodar, Eupatorya i Dyauksy na Kry- 
mie. Jest 6 składów dla rozdziałów między dzieci. 
W dn.1 kwietnia b. r. Misja utrzymywała 275 go- 
spod, które udzielały 124 tys. ludzi posiłku. Prócz 
tego rozsyłano żywność i ubranie do miejsc odle- 
głych. Ubrań i odzieży rozdano za 2.,300.000 lirów, 
a lekarstw za 1,000.000 lirów. 


I jeszcze o młodzieży, Tym razem — belgij- 
skiej. W dn. 2 września i nast, obradował w, Liege 
prowincjonalny kongres t. zw. A. ©. J. B. (Sto- 
warzyszenie katol. młodzieży Belgji). Stawiło się 
5 tys. młodzieży z jednego okręgu; prawdziwy, 
„walny zjazd”, Był on — jak go pięknie określa 
„Revue catholique“ — „akklamacją prymatu re- 
ligji w życiu młodzieży”. Prącowano w następują- 
cych sekcjach: uniwersyteckiej, naukowej, kierow= 
ników, studentek, młodzieży robtniczej, syndyka- 
tów „młodzieży rolniczej, liturgicznej, gimnastycze 
nej, skautu, 4eatralnej i prasowej. Wszędzie ude- 
rzała — zaznacza tosamo pismo — zgodna, zgra- 
na współpraca duchowieństwa ze świeckimi; 
w obradach panowała bezwzględna wolność zda” 
nia i serdeczność jakby, rodzinnego domu. Biskup 
Laminne (z Insehilla) przebiegał wszystkie sekcje 
radząe, ucząc i zachęcając. Zjazd rozpoczęto na- 
bożeństwem w katedrze św. Pawła, podczas któ- 
rego młodzież wykonała utwory, gregorjańskiego 
śpiewu, a ks. Rutten (znany i w Polsce) mówił o 
znaczeniu tej manifestacji młodej Belgji. Do sali 
posiedzeń ruszył pochód; całe miasto wyległo par 
trzyć, Biskup w otoczeniu prałatów i kanoników, 
katedralnych i starszych pracowników wśród mło- 
dzieży oglądał go nie kryjąc swego podziwu. 

Zebranie jeneralne, Trybuna uwieńczona kwie= 
ciem, okolona sztandarami. Ks, kan. Wathelet od- 
czytuje przypadającą na tę niedzielę ewangelję © 
że wreszcie pierwszymi są co do sumienności | wskrzeszeniu młodzieńca z Naim i wygłasza go-. 
i pracowitości (referent przedstawił statystykę |rące przemówienie na temat. odrodzenia religijne- 
rozdzielanych na uniwersytetach nagród, z czego ¡go młodzieży. Po innych przemówieniach prof. 


Z początkiem sierpnia odbył się w Grenobli 
drugi narodowy kongres katolickich studentów 
Francji, a to na zakończenie „tygodnia społeczne- 
go“. Zjazdowi silnej i po całej Francji rozszerzo- 
nej organizacji przewodniczył bisk. Caillot z Gre- 


„= m MAZ O AZ O AA 1 Pn O 


dwóch kwestyj: samej organizacji i warunków ży- 
cia akademickiego. W związku z drugą postano- 
wiono starać się, by w każdem uniwersyteckiem 
mieście Francji bywały stałe nabożeństwa dla aka- 
demików, dalej by federacja zajęła się propagan- 
dą misyjną. Wiele światła na stosunki panujące 
wśród francuskiej młodzieży rzuciły odpowiedzi 
na ankietę, jaką federacja urządziła po uniwersy- 
tetach odnośnie do warunków życia akademickie- 
go. Referował p. Massis. Stwierdzono, że liczba 
katolickich akademików, przyznających się do 
religii wzrasta, że katoliccy studenci dają dobry 
przykład pod każdym względem innym kolegom, 
że wśród nich kwitną praktyki religijne (zwłasz- 
cza częsta Komunia św. i zamknięte rekolekcje), 
że duży. procent z pomiędzy nich oddaje się dzie- 
łem miłosierdzia (w. konferencjach św. Wineente- 
go å Panlo, które swoje powstanie i rozwój we 
Francji młodzieży akademickiej zawdzięczają), 


pozeracz 


7 ruchu naukowego. 


STANISŁAW KUTRZEBA: Polskio Prawo Po- 
lityczne według traktatów, część I. (traktaty, — 
suwerenność — terytorjum — ludność — ograni- 
czenia) Kraków 1923. 


Prof. Kutrzeba, autor znakomitej „Historii u- 
stroja Polski", i miepospolity znawca dziejów“ pra- 
wa polskiego przerzncił się ostatnio do prawa mię- 
dzynanodowego i na tem nowem polu już zdążył 
niespożyte położyć zasługi. Świeżo wydaną część 
pierwsza jego dzieła jest pierwszą syntezą stosun- 
ków prawno-międzynarodowych Rzeczypospolitej 
Polskiej. Już rozdział wstępny wprawia czytel- 
nika w zdumienie: z miesłychaną dokładnością ł 
drobiazgowiością wylicza autor wszystkie traktaty, 
które Polska zawarła, zaznaczą krótko, lecz jasno, 
gdzie co się znajduje, wskazuje na kwestje dotych- 
czas nieuregulowane, wymienia liczby artykułów, 
annexów, paragrafów, protokołów wykonawczych 
etc., szereguje konwencje, układy, umowy w ich 
stosunku wzajemnym, określa w paru słowach 
wśród w jakich okoliczności umowa powstała, któ- 
re jej postanowienia obowiązywać przestały, któ- 
re powinny zostać jeszcze uzupełnione, w jaki spo- 
sób zmiany ich dochodzić mogą do skuku. Co za 
niesłychany ogrom pracy. został w króciutki roz- 
dział wstępny włożony, domyśleć się tylko można 
z tego, że przedtem ministerjum spraw zagranicz- 
nych nie posiadało dokładnego wykazu traktatów 
przez Polskę zawartych — dopiero z książki prof. 
Kutrzeby dowiedziało się, gdzie, kiedy i jakie umo- 
wy Polska podpisała. 

W następnym rozdziale zajmuje się autor do- 
niosłą teoretycznie i praktycznie kwestją daty po- 
wstania państwa polskiego. Uważa, że nie da się 
ona ściśle określić, —» w czem różni się od więk- 
SZOŚCI innych polskich uczonych, którzy Pa: 


wy jako datę powstania suwerenności polskiej. | Ambasadorów do posła polskiego w Paryżu o noza 
Bardzo dobitnie podkreśla autor konieczność roz- | strzygnięciu kwestji granic w Prusach Zachodnich 
różniania powstania i uznania państwa, co ogół|i Wschodnich (wydrukowane tu po raz pierwszy) 
stale zapoznaje. Zupełnie słusznie zaznacza, że | wreszcie w uzupełnieniach uwidocznił autor wszy» 
przez dopuszczenie przedstawicieli Polski na kon- |stkie zmiany zaszłe aż do dnig druku książki. 
gres wersalski uznanie naszej suwerenności było | Ale książka prof, Kutrzeby jest nietylko niezrówa 
przesądzone. nanem źródłem informacyjnem, niełodzownem dia 

W rozdziale trzecim omawia autor. prawne za- |każdego zajmującego się polską polityką zagraniu 
gadnienią złączone z rozszenzaniem się Polski — |czną. Ma ona duże naukowe znaczenie. Prof. Ku- 
za rdzeń państwa uważa Kongresówkę, do któnzj |trzeba okazał tu raz jeszcze swoje metodyczna 
kolejno przyłączono byłą dzielnicę pruską, Gómy: | zdolności, Dzięki umiejętnemu zgrupowaniu przed 
Śląsk, Cieszyńskie, Galicję, wreszcie Kresy. Dokła- | miotu, wybomemu układowi dzieła każda kwestja 
dnej zwłaszezą analizie poddał przepisy o teryto- | występuje jasno, wyrażnie, znozumiale. Autor uni- 
njach plebiscytowych. Wyłliczył kompetencje komi- |knął wszelkiej rozwiekłości. Ani jednego słowa 
syj międzynarodowych,  kategorje uprawnionych | skreślić się tu nie da — ale też i jednego dodawać 
do głosowania, sposób obliczania głosów i td. Oo |nie trzeba. Każdy inny uczony. na miejscu prof. 
jest cennym to to, że prof. Kutrzeba nie ogranicza | Kutrzeby nie odmówiłby sobie satysfakcyj umiesz” 
się do roli ściśle informacyjnej — przeciwnłe, za- |czenia kilku przynajmniej „złotych myśli“ na te- 
znacza każdą niejasność, każdą lukę przepisów |mat suwerenności państwa, prawa narodów, i t. d. 
traktatu, każdą różnicę  interpretacyj polskiej i|Prof. Kutrzeba uwzględnił teorję tylko o tyle, © 
niemieckiej. Dzięki temu nawet laik może się zor- |ile było to niezbędnem mm celu zrozumienia pozy- 
jentować w najtrudniejszych kwestjach prawnych, RA przepisów. Wyjaśnienie, wytłumaczenie, 
jak np. co do przejęcia własności państwowej. — |usystęmatyzowanie norm, a wynalezienie subtal- 
Autor nadto dodaje zawsze kilka cyfr, lub danych |nych defimicyj, pod które dałoby się ta normy, 
faktycznych, które pozwalają ocenić donioełość ka- | podciągnąć są to 3 różne rzeczy, Pomieszanie je, 
żdego odnośnego przepisu, wagę każdego sporu. |dnego z drugiem zaciemnia tylko przedmiot, nie 
Podobnież autor gruntownie omawia cesję teryto- doprowadzając do żadnego rezultatu, Albowiem 
rjów od byłej Austnji i Rosji. Nastepnie daje przej- | przed opracowaniem OE RENNE EAn źródeł, wy- 
rzysty. przegląd niezliczonych i niezmiernie skom- |siłek teoretyczny musi spełznąć naí niczem. Epoka 
plikowanych przepisów © obywatelstwie polskiem, | powojenna wzbogaciła niezmiernie prawo naro 
opeji ete. Uwzględnia przytem najsumienniej całą | dów. Trzeba te zmiany poznać gruntownie, zanim 
odnośną literaturę i zbija argumenta niemieckie. | będzie możną próbować zbudować nowy system 
Prawa mniejszości zostały Ściśle, bezstronnie, do- | prawa narodów. Trzeba licznych opracowań mono- 
kładnie ujęte, stanowisko Ligi i jej interpretacja |graficznych. Literatura polską ma ich dość dużo, 
odnośnych norm stale autor zaznacza. Przepisy o |ale książka prof. Kutrzeby jest pierwszą na wiels 
wolności hamdlu i ich analiza zamykają książkę. | ką skalę. Należy się szczera wdzięczność prof. Ku- 
W dodatkach znajduje się tekst umowy w Spaa, |trzebie za podjęcie się tak wielkiego zadania, jak 
decyzja Rady Ambasadorów z 28 lipca 1920 r. co rk a" pragnąć, ud OE część (a Śląski: 
AB ga 7 raz ustęp traktatu w Sevres |i Wolnym Mi. „z;dmiku jak: 
cz sma mezga Konferencji | najpręgzoj, z 


Str. 6. € 
Dabin (z Louvain) w naukowo opracowanym refe- 
racie wykazuje, że idealizm katolickiego mło- 
dzieńca nie opiera się o pustą, literacką frazeolo- 
gje, nie o romantyzm marzyciela, ałe © walory 
szlachetnego życia. Wspaniały ten kongres mło- 
dzieży zakończyły rezolucje, których realizacja ma 
jeszcze głębiej wkorzenić ideę katolickiej organi- 
zacji w społeczeństwo belgijskie, 


Mówiło się dawniej: „Ex Oriente lux“ (Światło 
idzie ze Wschodu), później „Germania docet“ 
Niemcy nas uczą). W Liege ks. Rutten stwierdził 
z ambony, że „dziś“ młodzież uczy starszych". 
I to jest prawda. Zwłaszcza w akcji katolickiej. 


„GŁOS NARODU“ 


Starzy (jak J. Goyau we Francji, ak zmarły już 
kard. Ferrari we Włoszech) wyznają, że nie pa- 
miętają takiego udziału młodzicży w życiu kato- 
lickim, jak obecnie. I u nas każdy rok, miesiąc 
prawie, znaczy się coraz żywszym rozwojem orga- 
nizacji młodzieży. „Odrodzenie“ akademickie, 
związki rękodzielnicze i stowarzyszenia młodzieży 


polskiej nie słabną, ale się coraz więcej wzmacnia™ 


ją. Mają jednak i one swoje braki. Ostatnie zwłasz- 
cza cierpi na brak pomocy ze strony starszego 
społeczeństwa, które dotąd nie zdradziło Biet = 
jęcia się młodzieżą. I na tem polu wyprzedza 
nag znacznie zagranica. 

Pejot. 


Obrazki z życia zaniedbanej młodzieży. 


Co pierwej? 


Polska od wszystkich wymarzona, wyśniona 
i upragniona i wytęskniona zmartwychwstała! Nie 
dziw więc, że w całem społeczeństwie każdy na 
swój sposób chce ją uszczęśliwiać, Chłopi na swój 
sposób, paskarze na swój sposób, aktorzy i bale- 
tnice na swój sposób, sportowcy na swój sposób, 
każda partja na swój sposób i t. d. A ponieważ 
Polacy są nadzwyczajnymi indywidualistami, to 
też aż roi się od projektów uszczęśliwiających 
naszą Polskę. Jedni myślą, że najważniejszą to 
odbudowa Wawelu. Mój Boże, a któżby nie ko- 
chał tych starożytnych, tych symbolicznych, tych 
nadwyraz drogocennych murów? To też nie dzi- 
wnego, żę miljony się sypią, cegiełki rosną, zwła- 
szcza, że moje nazwisko będzie unieśmiertelnione 
na płycie wmurowanej w mury Wawelskie. Pe- 
wno! nie chcę oponować, mamy tyle pieniędzy, 
że i na cegiełki Wawelskie starczy i na inne cele 
dobra publicznego, 

Inni sądzą, że najważniejszą rzeczą w zmar- 
twychwstałej Polsce są gmachy wojewódzkie, po- 
licyjne, skarbowe i t. p., a rząd niema ich za co 
wybudować. Są gotowe gmachy, bo jest wiele 
domów fundowanych dla młodzieży sierocej, dla 
ubogich dziewcząt, dla chorych kalek staruszek. 
A więc precz z sierotami, Niech je ulica chowa! 
Precz z dziewczętami! Niech je nędza sprowadza 
na bezdroża! Precz z kalekami i starcami! Niech 
prędzej wymierają! 

Pozabierai gmachy: Lubomirskich dla sierót, 
Św. Jadwigi dla ubogich dzięwcząt, Helclów dla 
kalek i staruszek, Przedzielnicę dla chłopców za- 
niedbanych! To jest najważniejsze dla społeczeń- 
stwa i dla państwa! 

Inni znów uważają, że najważniejsza jest bu- 
dowa domów sportowych! Dlatego pisze się w pi- 
smach: „Wypadałoby życzyć, by rząd polski ró- 
wnie poważnie odniósł się do sportu polskiego, 
a Ministerstwo zdrowia publicznego zajęło się bu- 
dową porządnego Domu dla turystów". A potem 
małe wzruszające do łez westchnienie z powodu 
braku takiego hotelu. „Jaka ona jest ciężką (tu- 
rystyka) dla tej garstki odczuwającej piękno 
przyrody i kochającej helleńsko szlacheźną radość 
życia w jego zdrówiu i swobodzie”, Tak cudnie 
to napisane, że z pewnością Ministerstwo odpo- 
wiednio uzna. Inni znowu sądzą, że najpierwsze 
na obecne czasy i na pierwszy plan się wysuwają 
z postulatem, to budowa pomników Wolności, 
muzeów narodowych, łuków tryumfalnych, kə- 
ściołów pamiątkowych, wotywnych, instytutów 
gazowych i t. d. I tak dziesiątki, setki, tysiące 
projektów się tłucze po wszystkich głowach, sto- 
warzyszeniach, komitetach, gazetach w całej 
Polsce. 

A czy tak czasem nie byłoby rzeczą wska- 
zaną, by się społeczeństwo i rozmaici projek- 
todawcy i rozmaici twórcy wielkich dzieł dla 
uszezęśliwienia Zmartwychwstałej Polski zechcieli 
zastanowić, co najpierw dla szczęścia, dla trwa- 
łości, zdrowia, potęgi i chwały Polski czynić na- 
leży? Wzniosłe i patrjotyczne są cegiełki Wawel- 
skie, ale czyż nie są stokroć ważniejsze ce- 
giełki żywe, jakieri jest zaniedbana i opuszczona 
młodzież, by one zdrowo i pięknie wmurowane 
zostały w żywy organizm zdrowej i potężnej Pol- 
ski. Funduje się licznie cegiełki Wawelskie, czy 
też liczniej nie powinno się fundować żywych ce- 
giełek, których pełno dziś jest. Ale cóż robić, 
mój Boże, my Polacy naród literacki, poetyczny, 
ag SA nie lubimy prozy i szarzyzny życia, to 
też mamy naturalny wstręt do andrów i łachma- 
niarzy! A zresztą na plecach andrów i łachmania- 
rzy, trudno cegiełki z naszemi nazwiskami wmu- 


rowywaćł.. Nie wątpimy, że urzędy wojewódzkie, 
policyjne, skarbowe, są i muszą się gdzieś po- 
mieścić, boć ną świeżem powietrzu nie mogą urzę- 
dować, ale żeby wpaść na tak wspaniały praw- 
dziwie obywatelski, zdradzający znakomite wy- 
kształcenie społeczne i znajomość potrzeb pań- 
stwowych, sposób, by gmachy wychowawcze, 
których tak bardzo Polska potrzebuje, dom po- 
prawczy, których Polska najmniej ze dwadzieścia 
dziś potrzebuje, zamienić na biura urzędu policji 


it. p., to chyba jedyny wypadek w dziejach ludz- |, 


kości, nie mający przykładu w najdzikszych kra 
jach. No, ale co pierwsze, to pierwsze w Polsce 

Dobre są wspaniałe gmachy sportowe i te po- 
winny/ być jak najprędzej zbudowane, ale nia 
tylko dla wybrańców, ale też dla wszystkich mas 
polskiej młodzieży, a nawet dla tych bezdomnych, 
bo i oni są obywatelami Polski Ale najpierw 
trzeba dać im dach nad głową, trzeba im dać 
jeść, by nie potrzebowali kraść, trzeba ich go- 
liznę okryć uczciwą szatą, by Polsce nie przyno- 
siłą hańby przed obcymi, trzeba ich nauczyć pra- 
cować, bo to jest podstawa ich godności i oby- 
watelskości. A gdy to spełnimy dla tych tysiącz- 
nych mas bezdomnych, to wtedy budujmy hotele 
sportowe, wszystkie cuda i bogactwa twórzmy 
dla Polski; tego bowiem wszystkiego potrzebuje 
naszą ukochana zmartwychwstała Matka. My, jej 
dzieci, chcemy, żeby nasza matka nie tylko była 
nędzarką, ale najpiękniejszą i najbogatszą na świs- 
cie, ale zastanówmy się: czego jej najpierw po- 
trzeba?! 

Dobre są bezwątpiepia i muzea i pomniki wol- 
ności i pomniki bohaterów i łuki triumfalne! I te 
powinny zdobić polską ziemię! Ale czy obecnie 
na to czas, gdy tysiączne masy opuszczonej i za- 
niedbanej młodzieży, bez dachu, bez odzieży, bez 
nauki, w niewoli nędzy, w niewoli największego 
tyrana, jakim jest bruk uliczny, w niewoli namięt- 
ności i zwyrodnienia, których dorobkiem łańcu- 
chy żandarmów, kajdany więzienne? Czy nie sam 
rozum mówi, że najpierw trzeba uczynić zanied- 
bana młodzież wolnymi synami Ojczyzny, a po- 
tem dopiero myśleć o pomnikach wolności? 

Rozum, nauka, doświadczenie niezbicie mówią, 
że w każdym domu, w każdym silnym gmachu 
najpierwsze — to silne fundamenta i silne i zdrowe 
solidne wiązadła, spojenia budowy, a dopiero po- 
tem ozdoby, froterowanie podłóg, dzieła sztuki, 
piękna i wygód. ) 

Taksamo w tym organicznym gmachu, jakim 
jest społeczeństwo: najpierwsze i najważniejsze, to 
zdrowe, moralne, dobrze wykształcone, dobrze od- 
karmione, dobrze przyodziane, dobrze wychowane 
masy młodego pokolenia, z którego wychodzą 
obywatele państwa, a od których na pierwszem 
miescu zależeć będzie: zdrowie, trwałość, potęga 
każdego społeczeństwa i państwa. Stąd płynie 
jasna konsekwentna zasada, która powinna być 
bezzwłocznie przez społeczeństwo wprowadzona. 
Najpierw nasze prace, nasze wysiłki, nasze pie- 
niądze, nasze składki i zbiórki przeznaczmy na 
ratowahie od zła i na obywatelskie wychowanie 
opuszczonej i zaniedbanej młodzieży. 


Ks. Mieczysław Kuznowicz T. J. 


KORNEL UJEJSKI. 


W stuletnią rocznicę urodzin. 


Autor „Chorału* należy do tych rzadkich poe- 
tów, których debiut jest odrazu zenitem. Dwu- 
dziestu jeden letni poeta deklamuje „Maraton* na 
wieczorze literackim u dyrektora Ossolineum Kżo- 


|dzińskiego i zdobywa odrazy stanowisko pierw- 


arodu. 


Nr. 105, 


szorzędne. A w rok później napisany pod silnem 
wrażeniem muzyki Nikorowicza „Chorał“ w zbio- 
rzę „Skarg Jeremiego" stawia go w szeregu wiesz- 
czów narodowego bólu. Jakkolwiek thóźniej two- 
rzy zarówno w dziedzinie liryki, y również 
w opornej mu nieco epice, a nawet próbuje dra- 
matu, niczem się już tak nie upamięjnia, jak owe- 
i początkowemi utworami, w których umiał wy- 
powiedzieć bóle i nadzieje, pragnienie zemsty i 
łeńteścijańskie przebaczenie wpógom, jednem sło- 
toń uc i pragnienia zgnębionego niewolą 
ółączy się do tych żywych poezyj Ujej- 
skiego jeszcze «$fogrzeb Kościuszki“, bo jest on 
apoteozą owych dwóch„potężnych służek miłości 
i wiary, strzegących yłogiły prawdziwie wielkiego 
człowieka, ale z ych utworów trudno wymie» 
nió twielką, ukoe populamą pieśń. Powoli 
zasuwają się w głeń i „Melodje biblijne“ i „The 
maczenia Szopgha* mimo swych walorów arty- 
stycznych. 

Nietrudnó jednak wytłumaczyć wielką ongiś 
popularność Ujejskiego zarówno jako poety, jak 
i człowigka, Był romantykiem z usposobienia, go- 
rącym „lirykiem, przemawiającym patetycznie czy 
z kaş książki, czy w sali sądowej wypowiadają- 
cymy bez ogródek swe poglądy i przekonania i 
w artykule dzienn'karskim i w sali parlamentu, 
Wyznanie jego wiary były słowa: „Uczucie sta- 
wiam Wiecej ozamu, a natchnienie u mnie to 

zumu szczyt”. W epoce więc, gdy z musu ogół 
godził się na wszystko. na ucisk języka į naro- 
dowości, na gnębienie kultury i umysłowości, wte- 
dy „Jeremi sługa ludu“ musiał być popularny, bo 
głosił hasła opozycji, on, rewolucjonista paryski 
z r. 1848. Emfaza i przesaca poctycka dodawały 
jego poczjom i przemówieniom uroku. Znana po- 
wszechnie jego inwektywa przeciw Polowi w „Li- 
stach z pode Lwowa“ w r. 1860. ma wszrstkie 
cechy umysłowości Ujejskiego. Idealizuje w ńiej 
Pola autora „Pieśni Janusza“, demokrate, życzą- 
cego szlachcie chłopskiego rozumu, a  pognębia 
bez miłosierdzia późniejszą, gawędziarską, prze- 
ciętną, a nawet trywialną filozofję życia polskie- 
go, objawiającą się z opowiadań Oportunisty Win- 
nickiego, czy z innych powiastek staresziachec- 
kich. 

Powstanie r. 1863 nastrają Ujejskiego na nutą 
mistyczną — jest on pod tym względem kontynua» 
torem Krasińskiego i nie idzie w ślady swego du- 
chowego w pewnej mierze ucznia, Romanowskie- 
go. Ale później nadal jest „czerwonym“ nadal pro- 
testuje czy w mowach, czy w swych robotach ja- 
wnych i tajnych przeciw gwałtowi i przemocy. 
Żywi złudne nadzieje rewolucjonisty, wyrażone 
w wierszu dla drukarzy: 


Gdy czcionka zabija kulę, 

Zmikną żołdaki i króle. 

Zwaśnionym braciom rozgoreją. serca, 

W tor nowy pójdą święcie i statecznieg 

Duch zakróluje, którego otula 

Ta nikła czcionek obsłonka, . 

Niechże w Śmierć idzie to, co uśmiercaą 

Co daje żywot, niech żyje wiecznie — 
Niech ginie kula! 
Niech żyje czcionka! 

Gdy przygotowano w r. 1893 uroczysty obchód 
siedmdziesiątej rocznicy urodzin Ujejskiego, om 
sam usuwał się od udzialu w nim i wyraził życze- 
nie, by naród mógł najprędzej zapomnieć o „Cho- 
rale“ i jego autorze. Na szczęście dziś jnż słowa 
„Z dymem pożarów, z kurzem krwi <bratniej" 
straciły swą, jeszcze tak niedawną, aktualność, a 
o poecie, który ja wyśpiewał nie zapomnimy, bo 
prócz gorącego uczucia patrjercznego mamy 
w jego poezjach artyzm niepośledni. F. B. 


Z chrześc. ruchu zawodowego. 


robotników z elektrowni 
krakowskiej, 


W środę odbyło się w Kat. Dómu Robotni- 
czym przy ul. św. Tomasza 1. 37 zgromadzenie 
robotników z elektrowni miejskiej. Przewodniczył 
p. J. Śpiewak. — Sprawy robotnicze i stosunki 
w elektrowni referował p. Stanisław Front jen. sẹ- 
kretarz P. Z. Ch. Z. Z. W dyskusji zabierali głos 
pp.: Śpiewak, Hofmann, Lepka, Serafin, Front i in. 
Omawiano sprawy ostatnich skandalieznych wy 
padków w elektrowni, gdzie o mało socjalistyczni 
mężowie zaufania nie zamordowali palacza Mikul- 
skiego, oraz sprawy robołhicze, a mianowicie 
sawa Wypłącenią zaległych dodatków zą Mga 
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połowę sierpnia i I-szą połowę września. Odnośnie 
do dodatków uchwalono zwrócić się w delegacji 
do Prezydjum miasta z interwencją o wypłacenie 
tychże. Uchwalono również wnieść do Prezydjum 
miasta i Dyrekcji elektrowni memorjał z żądaniem 
zawieszenia w pracy morderców Mikulskiego, 
gdyż robotnicy nie mogą pracować z ludźmi, któ- 
rych ręce umaczane są w krwi kolegów. W końcu 
postanowiono wstąpić gremialnie do Chrześc. 
Organizacji zawodowej, gdyż okazuje się, że P. P. 
S. nie jest żadną obronieielką robotnika. 

W trakcie dyskusji przerywało trzech opozy- 
cjonistów z P. P. S., a mianowicie niejaki tow. 
Serafin, ślusarz, który również tego samego dnia 
zbił po twarzy i skopał nogami chłopaka w wat- 
sztatach Ślusarskich. Jest to nowy dowód socja- 
listycznej brutalności i teroru w elektrowni. 


ZEBRANIE ROBOTNICZE. Rada okręgowa 
Chrześć. Związków zawodowych w Krakowie 


„GŁOS _NARODUP. 


urządza we wtorek dnia 25 b. m. o godz. 6.30 
wieezorem w sali Katolickiego Domu Robotnicze- 
go przy ul. św. Tomasza 1l. 37, zebranie robotni- 
cze. Referat wygłosi poseł krakowski Mianowski, 
na temat: „Uchwały Zarządu Głównego i Klubu 
sejmowego Chrześć. Demokracji wobec obecnej 
sytuacji politycznej”. Wstęp wolny dla członków 
Związków schrześcijańskich. 

KONFERENCJA ROBOTNICZA W SKOCZO- 
WIE. Konferencja okręgowa Kół miejscowych 
chrześć. Związków zawodowych Śląska Cieszyń- 
skiego odbędzie się w. niedzielę dnia 30 b, m. 
w Skoczowie w lokalu Sekretarjatu okręgowego, 
rynek, dom bł. J. Sarkandra, o godz. 10 przed 
południem. Program: Sprawozdanie delegatów 
kół, sekretarza okręgowego, program pracy zimo- 
wej w Kołach, wnioski i uchwały. O godz, 12 
w południe odbędzie się wiec robotnicy z udzia- 
łem posłów Ch. D. 


Chrześc. Dem.w Krakowie o obecnem położeniu Państwa. 


Zebranie Ch. D. w ub. piątek, dn, Ż1 września, 
zgromadziło w sali Domu Związkowego przy ul. 
Potockiego L 11 bardzo liczną i doborową publi- 
czność, z wszystkich sfer ludności. Zebranie 2a- 
gaił i przewodniczył dyr. Henryk Pachoński, Re- 
ferowali posłowie Mianowski i Holeksa. 

Poseł Mianowski omawiał obecną Bytuację 
Państwa na tle znanych uchwał Ch. D, 


Odparcie zarzutów. 


Poseł Mianowski przedewszystkiem odpierał 
zarzuty, uczynione mu przez prasę lewicową, ja- 
koby przy omawianiu sytuacji politycznej na po- 
siedzeniu Klubu Ch. D. w Warszawie dn. 13 bm. 
stwierdził: 1) iż dalsze pozostawanie Chrześc. 
Dem. w rządzie wespół ze Związkiem ludowo- 
narodowym jest dla nas niemożliwem; 2) że Ch. 
D. coraz bardziej ti:aci wpiiwy wśród warstw rc- 
botniczych, a zatem obawa przed przyszł” * wy- 
borami była powodem, iż Klub Cbadecji stanął 
w rzekomej opozycji do dzisiejszej większości rzą- 
dowej, 

1) Co do pierwszego zarzutu, to referent Śmia- 
ło go odpiera i konstatuje, iż punktem wyjścia dla 
całej pracy Cn D. nad odbudową i rozkuw”ową 
Polski, jakoteż i sanacją naszych finansów, było 
i jest nie tylko zachowanie, ale taż i stokrotne 
wzmczniedie polskiej większości. 

2) Mowca zapewnia swych przeciwników i przy- 
jaciół, iż nie obawa przed wyborami, lecz troska 
o przyszłe losy państwa była decydującym mo- 
mentem przy uchwaleniu rezolucji na posiedzeniu: 
Kimbu parlamentarnego w dniu 13 b. m. 


Co się zaś tyrzy wpływów Ch. D. wśród spo- 
łeczeństwa, a w szczególności u robotników, to 
one nig tylko nie maleją, ale stale wzrastają. 
Bowiem polski lud zupełnie tak samo, jak i cała 
ludzkość po doświadczeniach poczynionych od 
szeregu lat, odwraca się Od socjalizmu i liberali- 
zmu, a powraca do religji i moralności. Chrześci- 
jańska Demokracja — zdaniem mowcy — jako 
organizacja polityczna, jak długo będzie się kie- 
rować swoim programem i tymi zasadami, które 
ma wypisane na swoim sztandarze, ma przyszłość 
zapewniomą. O to niech nikogo głowa nie boli. 


Sprawa Ostatniej rekonstrukcji gabinetu. 


Poseł Mianowski "przyznaje, iż na posiedzeniu 
Klubu poddał krytyce ostatnią rekonstrukcję ga- 
binetu. Zdaniem mowey w ten sposób — jak to 
miało miejsce — rekonstrukcji gabinetu przepro- 
wadzać nie można. 

Chrześc.ŚDem. w Krakowie już 17 sierpnia na 
zgromadzeniu uchwaliła rezolucje, w których mię- 
dzy innemi żądano, by przy zamierzonej rekon- 
stmikcij gabinetu przedewszystkiem teka skarbu 
dostała się do rąk fachowych. W tym samym du- 
chu zapadły uchwały na Zarządzie dzielnicowym 
z Małopolski w Krakowie w dniu 30 sierpnia b. r. 
Dzisiaj zaś całe społeczeństwo i polska opnja pu- 
bliczna domaga się, by w samym rządzie, jako- 
też na odpowiedzialnych stanowiskach umieszcza- 
no tylko fachowców doświadczonych w służbie 
publicznej. Tymczasem teka ministra skarbu do- 
stała się do rąk człowieka młodego, wprawdzie 
zdolnego, aie niedoświadezonego, nie mającego ni- 
gdy do czynienia z budżetem, podatkami a prze- 
dewszystkiem z walutą. 


Zaułanie społeczeństwa do rządu. 


Mowca zwraca uwagę, iż przy dzisiejszej tak 
trudnej i ciężkiej pracy nad uzdrowieniem finan- 
sów w Polsce, potrzebne jest nie tylko zaufanie 
społeczeństwa do rządu, ale też i wzajemna stała 
współpraca. I oto przedewszystkiem winno dziś 
Ch. D. chodzić, bez tych bowiem dwu czynników 
sanacja finansów jest sprawą niemożliwą, 

Dlatego też nie jest dla Ch. D. obojętnem, kto 
zostaje ministrem skarbu, handlu albo jacy będą wi- 
ceministrowie, Dla nas nie jest obojętnem, kogo rząd 
deleguje zagranicę do pertraktacji o pożyczkę za- 
graniczną. Czy naprawdę — pyta się referent — 
rząd większości, posiadający w swym gronie tylu 
wybitnych finansistów, fachowców, przemysłow- 
ców, nie miał nikogo do wysłania zagranicę, jak 
tylko senatora Hamerlinga? 


Dalsze nłedomagania. 


Referent zatrzymuje się nad nominacją inż. 
Szydłowskiego na ministra handlu w miejsce inż. 
Kucharskiego. Omawia jego ostatnie przemówie- 
nie, wygłoszone we Lwowie i stwierdza, iż nie 
docenia on tego przesilenia, jakie nadciąga 
z Górnego Śląska, z którego dalszy eksport węgia 
do Niemieć jest nadzwyczaj utrudniony, To prze- 
silenie w połączeniu z przesileniem i bezrobociem 
na tle sanacji skarbu — może samą pracę sana- 
cyjną wielce utrudnić. 

Przy omawianiu ostatniego przesileńia poseł 
Mianowski przypomina, iż od czasu powstania 
Polski wielką rolę odgrywają inżynierowie. Inży- 
nierem był Moraczewski, inżynier był ministrem 
spraw zagranicznych, inżynierowie byli ministra- 
mi spraw wewnętrznych, handlu, robót publiez- 
nych, kolei i t. d. Wkońcu udekorowano inżyniera 
teką ministra skarbu. Rządy ich przeważnie nie 
są dla państwa szczęśliwe. Niedoświadczeni, nie- 
przygotowani ani teoretycznie ani praktycznie, 
traktują Polskę jako rysownicę, na której wszyst- 
kie złe pociągnięcia konstrukcyjne można zmienić 
lub wymazać gumą. Tymczasem Polska to żywy, 
młody organizm, wchłaniający ł komie wszystko, 
na którem jednak wszystkie nieumiejętne, nie- 
odpowiadające życiu i wiedzy pociągnięcia i roz- 
porządzenia zmienić, względnie wymazać jest bar- 
dzo trudno. Pozostawiają one bowiem po sobie 
trwałe rysy, które od pięciu lat w poważnym 
stopniu przyczyniają się do zwiększenia tej anar- 
chji, jaka nas niszczy. 

Dajmy — stwierdza mowca — Polsce wolną 
od inżynierskich rządów „peredyszkęć, a wierzę, 
iż państwo szybciej do Siebie przyjdzie. 


Sanacja i program Chrześc, Demokracji. 


Na tle tych niedomagań, które podkopują a 
nawet wprost uniemożliwiają przeprowadzenie 
sanacji naszego życia gospodarczego, uwypuklają 
się, zdaniem mowcy, wspomniane uchwały i rezo- 
lucje krakowskie, a przedzwszystkiem program 
sanacyjny, zawarty w uchwałach Klubu Ch. D. 
Program ten jest tem dla nas ważniejszy, iż prze- 
dewszys'kiem liczy tylko na swoje siły tak w do- 
prowadzeniu budżetu do równowagi, jak i przy 
założenia banku emisyjnego. Na pierwszy zaś 
plan wybija się w programie powołanie do życia 
Rady naprawy Skarbu, złożonej z najwybitniej- 
szych fachoweów. Omawianiem przyszłej roli, jaką 
ewentualnie może odgrywać mający być powoła- 
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ny doradca prawny z Anglji, zakończył swój refe- 
rat poseł, przedstawiając następujące rezolucje 
do uchwałonia: 

I. Zgromadzenie Ch. D. wyraża opinię, iż 
tylko droga, wskazana rezolucjami Klubu Ch. 
D. dnia 13 b. m. może uch:onić Państwo od 
grożącej "atastrofy. 

Il. Zgromad:enie wzywa Rząd, by celem 
spokojnego przeprowadzenia sanacji gospodar- 
czej wziął natyezmiast pod rozwagę rezolucję 
uchwaloną przez Klub Ch. D., szczególnie 
w odniesieniu do Rady naprawy Skarbu 
i ochrony pracy umysłowej i fizycznej przed 
straszliwym wyzyskiem. 

MI. W szczególności zgromadzenie zwraca 
Rządowi uwagę, iż celem utrwalenia zaufania 
społeczeństwa do rządów większości polskiej 
wszystkie naczelne stanowiska w Państwie 
winne być obsadzone najwybitniejszymi fa- 
chowcami, wypróbowanemi w służbie publicz- 
nej. 

Jako następny mowca zabrał głos poseł K. 
Hołeksa, który omówił szczegółowo tę część pro- 
gramy naprawy Ch. D., która dotyczy stosunków. 
społecznych. Mowca poddał ostrej krytyce wręcz 
antypaństwową politykę gospodarczą wielkich 
przemysłowców i fabrykantów, którzy nie wahają 
się nawet popierać finansowo komunistów (Zagłę- 
bie), a sprytnie usiłują za pomocą pism lewico- 
wych całą winę obecnej sytuacji drożyźnianej 
przerzucić na ludność rolniczą (głosy: polityka 
„Naprzodu '). 

W dyskusji, jaką się wywiązała nad spra» 
wozdaniem posłów, zabierało głos wielu mowców. 
Wielkie wrażenie wywołało przemówienie p. Rą- 
ba, który przedstawiał stosunki panujące w han- 
dlu i przytoczył odpowiedź min. Kierniką do de- 
legatów Kongregacji kupieckiej: „Za dużo mamy, 
handlu“ (głosy: „spekulacji żydowskiej!'). Ks. 
Kasprzyk nawoływał do opanowania nerwów. 
w społeczeństwie wobec zbrodniczej roboty lewi» 
cy, która otwarcie wywiesza żagiew płonącą i pro- 
wokuje anarchję. 

Po przemówieniach radey Chojnackiego i p. 
Suchodolskiego uchwalono rezolucje, poczem prze- 
wodnięzący zamknął zebranie, 


l ruchu chrześc.- demokratycznego. 


POSIEDZENIE KLUBU RADCÓW CHRZEŚĆ.- 
DEMOŻRATYCZNYCH odhędzie się w poniedzia- 
łek dnia 24 b. m. o godz. 7 wieczorem w lekalu 
Domu Związkowego przy ul. Potockiego l. 11. , 


Zebrania w Grodzieńszczyźnie. p 


Dnia 8, 9, 10 i 12 b. m. w Grodnie, Suwał. 
kach, Filipowie i Indarze odbył ks. poseł Ka- 
czyński szereg wieców i zebrań, na których refo- 
rował prace i zadania obecnego rządu. Mimo cięż- 
kich chwil, przeżywanych obecnie przez ` społe- 
czeństwo, ludność wszędzie wykazywała ogromne 
zrozumienie dla trudności „jakie spiętrzyły się 
przed obecnym rządem i które musi pokonać. We 
wszystkich rezolucjach ludność Grodzieńszczyzmy. 
i Suwalszczyzny wyraziła zaufanie obecnemu rzą- 
dowi, poparcie dla jego akcji, oraz życzenie jake 
najprędszej sanacji stosunków finansowych, gospo- 
darczych i administracyjnych. Ks, poseł Kaczyń- 
ski stwierdził, że wszelkie próby wywołamia za- 
mętu ze strony wyzwoleficów, komunistów i agi- 
tatorów białoruskich, trafiają na zdecydowanyj 
opór ludności, pragnącej obecnie tylko spokoju, 
ładu i dobrego pieniądza. 


Zjazd wojewódzki w Poznanił., 


Zarząd Ch. D. województwa poznańskiego tie 
rządza w dn. 80 września doroczny zjazd woje- 
wódzki w Poznaniu w sali Domu król. Jadwigi 
(Al. Marcinkowskiego 1) z następującym progra- 
mem: 

1) Sprawozdanie prezesa posła Marciniaka 
z rozwoju stosunków politycznych w obrębie Wo- 
jewództwa poznańskiego i sprawozdanie z pracy 
posłów. 

2) Sprawozdanie sekretarza gen. p. Krawczyń” 
skiego z rozwoju organizacji w Wielkopolsce i 
z prac Sekretarjatu Województwa. 

Po przerwie obiadowej: Referat polityczny p. 
Chacińskiego, prezesa Klubu sejmowego Ch. D. 

Referat ks. senatora Adamskiego: „Nasz pro» 
gram w dobie obecnej”, Referat min. pracy i opie- 
ki społecznej senatora Smólskiego: „Najbliższa 
potrzeby społeczne”. — Dyskusja. 
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Obchód 16-lecią Koła chrześcijańskich robotników 
w Jasienicy. 


W niedzielę dnia 16 b. m. obchodziło Koło 
chrześć. robotników w. Jasienicy 16-tą rocznicę zł- 
łożemia. Przed południem odbyło się uroczyste 
nabożeństwo na intencję Koła, a po południu 
zgromadzenie. Zgromadzenie zagaił prezes Koła, 
p. Handzel. Następnie zabrał głos poseł Holeksa, 
który skreślił przebieg założenia Koła w Jasieni- 
cy i jego 16-letnią działalność, Dalej omówił cały 
szereg ustaw, które z korzyścią zostały dla robo- 
tników uchwalone, oraz te, które z krzywdą dld 
robotników przez 4-letnie rządy zostały wprowadzo- 
ne w Życie, np. Kasy chorych, zreferowane przez 
posła soc, Regera. Drugi przemawiał ks, poseł 
Londzin, składając najprzód życzenia Kolu, a nar 
stępnie wygłosił referat o naprawie skarbu. Prze- 
mawiało jeszcze kilku innych, jak sekretarz Ja- 
nusz i p. Gaj. 


Praypisek do „refleksyi Rabczańgkich . 


Po wysłaniu artykułu, zamieszczonego w ñu- 
merze 171 „Głosu Narodu“ zwrócono moją uwagę 
na „jeden z głównych powodów, dla których ku- 
racja w Rabce jest stosunkowo drożkza (wraz 
z kosztami wyżywienia się), niż gdzieindziej, Jest 
nim brak najmniejszego choćby dworca towaro- 
wego (t. zw. ładowni) w miejscu. Otóż ponieważ 
wchodzi tu w grę poważny interes nietylko leczą- 
cych się, ale i szerszego ogółu, ponieważ dalej 
projekt takiego dworca jest już podobno gotowy 
i Ministrestwo Zdrowia obstaja przy zapatrywa- 
„niu, że każda miejscowść lecznicza, o ile leży przy 
"linji kolejowej, powinna posiadać taki dworzec, 
a tylko Ministerstwo kolei czyni zależnem wyko- 
nanie owego projektu od złożenia kosztów przez 
strony interesowane — przeto nie od rzeczy by- 
łoby przedstawić, co przemawia za odstąpieniem 
od tego warunku i za niezwłocznem wykonaniem 
projektu. Skarbowi kolejowemu taki wydatek o- 
płaciłby się rychło. Z powodu niewielkich kosz- 
tów przewozu towarów ze stacji kolejowej w Cha- 
bówce znaczną część środków żywności i innych 


przedmiotów niezbędnych sptowadzają sprzedający | 


je w Rabce drogą kołową aż z Krakowa. Samo- 
chody ciężarowe przywożą urządzenia dla pensjo- 
natów również stamtąd i tam napowrót wywożą 
z końcem sezonu, Ruch budowlany rozwinąłby się 
w. znacznie szybszem tempie, „gdyby po ebnych 
dlań materjałów nie musiało się przywozić z Cha- 
bówki, ale była możliwem odbieranie ich na dwor- 
eu, towarowym w miejscu. Co do interesowanych 
zaś, to tymi są przeważnie kuracjusze i letnicy, 
oraz uboższa ludność miejscowa. Jakiekolwiek wy- 
datki z powodu droższego przewozu drogą Koło- 
wą, czy też z powodu przyczynienia się do bu- 
dowy dworca towarowego spadną bądź to na wy- 
dający kąpiele zakład, który do tego potrzebuje 
wielkiej ilości węgla, bądź też na kupców, a ci są 
zawsze w możności automatycznie przerzucić je 
ną odbiorców. W dodatku przyczynienie się do 
kosztów budowy dworca towarowego wcale nie 
jest w imteresie tych zamożniejszych mieszkańców 
Rabki, którzy posiadając konie i woży, grubo za- 
rabiają na transportach kołowych. Niema więc 
najsłabszych widoków dla nadziei, iżby chcieli 
ułożyć się dobrowolnie co do uczestnictwa w tych 
kosztach. A tymczasem dobro większości liczeb- 
mej ekonomicznie słabszej wymaga nagląco umo- 
żliwienia większej podaży środków niezbędnych 
do życia i leczenia się po cenach przez konkuren- 
cję obniżonych. Koleje nasze stanowczo na tym 
nakładzie nie straciłyby, ale owszem wkrótce zy- 
skały. Trzeba tu jeszcze dodać, że szybkie roz- 
szerzenie przystanka kolejowego w Rabce jest 
stądinąd konieczne. Dla braku bowiem miejsca 
w pełnym sezonie bagaż podróżnych musi niekie- 
dy przez parę godzin moknąć na deszczu, gdy 
zwłaszeża nie zdołano go pomieścić w wozie pa- 
kunkowym i nieprędko nadjedzie z Chabówki oso- 
bny pociąg, by go zabrać. Grożą stąd procesy 
o odszkodowanie. 

Na prośbę p. Dobrowolskiej zamieszczam uzu- 
pełnienie do artykułu wspomnianego na wstępie, 
mianowicie, że tylko współpracowała w kursach 
przygotowawczych do egzaminów w gimnazjum 
a EA kierownictwo zaś spoczywało w rę- 

ku SS. Nazaretanek. 

Jeden jeszcze objaw kulturalnie dodatni wy- 
pada zanotować. Artysta-malarz p. Lucjan Ko- 
bierski, l Łan, Z na ać w A Rie 

A ao nad atny 
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brazów z różnymi motywami architektonicznemi, 
zaczerpniętemi ze starego miejscowego kościoła, 
a ponadto czynny.z zapałem i samodzielnym ta- 
lentem w drzeworytnictwie i w rysowaniu exli- 
brisów — pzrygotowuje publikację w rodzaju pod- 
ręcznika dla kształcących się w sztukach zdobni- 
czych, t. i- zwłaszcza w ornamentacji głównie ry- 
sunkowej i przeznaczonej do powielania zapomocą 
druku. W. Rubczyński. 


Min. Kiernik w Nowym Sączu. 


Z Nowego Sącza donoszą nam: Dnia 22 bm. 
przybył tutaj min. Kiernik m towarzystwie woje- 
wody Dra Gałeckiego i radcy min, Dra Górskie- 
go. Po powitaniu na dworcu, min. Kiernik udał 
się ną poświęcenie mostu na Kamienicy. Poświę- 
cenia dokonał ke. infułat Dr Góralik, po- 
czem przemawiali: kierownik budowy mostu inż. 
Schneider, oraz dyr. Okr. Dyr. robót publ. inż, 
Dudek. Po ceremonji poświęcenia min, Kiernik 
udał się do ratusza, gdzie oprócz przedstawicieli 
duchowieństwa i władz oczekiwały go liczne de- 
legacje miejscowych instytucyj 1 stowarzyszeń, 
oraz reprezentanci miasta i powiatu. Na przemó- 
wienie wiceburm. Dra Sichrawy wygłosił minister 
dłuższe przemówienie, w którem przeszedł kolejmo 
najważniejsze obecnie problemy życia państwo- 
wego, w szczególności sanacją ry b walutio- 
wych ś gospodarczych. | 

Minister przedstawił program MANA rządu, 
który wymaga w dążeniu do uzdrowienia stosun- 
ków przedewszystkiem zbiorowej, zgodnej i wy- 
tężonej pracy wszystkich obywateli, Wskazując 
na to, że w pierwszych latach państwowości pol- 
skiej budowano często prowizorycznie z powodu 
niemożności przejścia odrazu do normalnej gospo- 
darki i popełniono błędy, które doświadczenie 
kilkutenie pozwala usuwać, p. minister nakreślił 
drogi pozytywnej, realnej i konsekwentnej pracy, 
która nie licząc się z hasłami popularności, daje 
gwarancję naprawy całokształtu stosunków polity- 
cznych, gospodarczych i społecznych. Rząd sto- 


KRONIKA. 


Jak żydzi podkopać chcą autorytet Dra Bajdy. 


Skuteczna akcja, podjęta przez nadzwyczajne- 
go komisarzą walki z lichwą Dr Bajdę, zazmacza- 
jąca się odkrywaniem tajnych składów. o miljar- 
dowych wartościach i setkami procesów wdraża- 
nych paskarzom, stała się zachętą dla zagrożonych 
kół paskarzy do umieszczenia paszkwilu w watr- 
szawskim „Kurjerze Porannym”. Dr Bajda, będąc 
poprzednio dyrektorem Związku ekonomicznego 
Kółek rolniczych, jako taki został równocześnie 
członkiem Rady nadzorczej kooperatywy  wło- 
ściańskiej „Jajo”. To dało pole do popisu zagrożo- 
nym żydowskim  spekulantem jajczarskim któ- 
rzy w warszawskim „Kurjerze Porannym” zamia- 
nowali go dyrektorem „Jaja, przypisując mu 
zamknięcie wywozu jaj, które faktycznie z pole- 
cenia Ministerstwa handlu nastąpiło. „Kurjer Po- 
ranny”, motujący skrzętnie wszelkie ataki, skierc- 
wane przeciwko rządowi i członkom rządu, dla 
zniesławienia nienawistnego paskarzom  nadzwy- 
czajnego komisarza walki z lichwą Dra Bajdy i tę 
notatkę umieścił, 


Szkoła nauk politycznych w roku bieżącym, 


Dyrekcja krakowskiej Szkoły nauk politycz- 
nych ogłosiła program wykładów na bieżący rok 
szkolny, który to program obejmuje m. in. nastę- 
pujące przedmioty: Geneza i rozwój angielskiego 
parlamentaryzmu, Podstawy nolityczne współcze- 
smej Anglji, Liga nardłów, Gdańsk; Zagadnienia 
solityki światowej, oraz wykład francuski: Roz- 
wój prawa międzynarodowego od drugiej połowy 
XIX. stulecia. Wpisy rozpoczymają się dn. 15 paź- 
tlziemika w sekretarjacie Szkoły, w gmachu Bur- 
sy Akademickiej, przy ul. Garbarskiej 7, od 9— 
12 w południe, kończą się 30 października b. T. 
Opłata uiszczona ma być w dwu ratach, z których 
pierwsza m wysokości miljona marek przy wpi- 
sie, a druga w dniu 1 lutego 1924 r. Otwarcie 
Szkoły 3 listopada, rozmoczęcię. Aadów 5 listo- 
pada b. r. À 5,22%, ory 

Szeroka działalność fałszerzy dolarów. 


Wczoraj donosiliśmy o wykryciu fabryki fał- 
szywych 100-4 . Na podstawie śledzt 
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jąc na gruncie konstytucji, będzie wolnym od ha- 
set fałszywego liberalizmu, pod względem społe- 
cznym stanie w obronie słabych i Opieki państwa 
potrzebujących, wobec ekonomicznie silniejszych 
pod względem iinansowym wejdzie na drogę wy- 
próbowanych zasad gospodarczych państw  za- 
chodnich, wolną od szkodliwych eksperymentów. 

Następnie udał się minister do gmachu sta- 
nostwa, gdzie udzielił posłuchania deputacjom z 
miasta i powiatu, z poszczególnych gmin, oraz 
osobom. prywatnym, Około południa komitet oby- 
watelski podejmował ministra oraz wojewodę Ga- 
łeckięgo śniadaniem, podczas którego wygłoszo- 
no szereg przemówień. P. Kiemik w krótkich 
słowach podziękował za serdeczne przyjęcie, zgo- 
towame mu przez przedstawicieli miasta i powia- 
tu, poczem o godz. 3 wyjechał samochodem do 
Limanowej, 


z w 


L ruchu kulturalno-oświatowego. 


Katolickie Stowarzyszenie Pomocnice handlowych 
i biurowych w Krakowie. 


Katolickie Stowarzyszenie Pomocnice handlo- 
wych i biurowych w Krakowie istniejące od 1914 
roku łączy i zrzesza pracownice katolickie, zajęte 
w handlu i pracy biurowej. Stowarzyszenie liczy 
120 aeae a na odbytem w dniu 19 b. m. nad- 

mem zgromadzeniu dokonało wyboru no- 

ydziału. Stowarzyszenie podejmuje żywą 
e a kulturalno-oświatową, a to przez urządza- 
nie zebrań ogólnych członków z wykładami i oñ- 
czytami (dwa razy miesięcznie) i urządzanie kur- 
sów dokształcających. W porze jesiennej Stowa» 
rzyszenie otwiera następujące kursa: 1) Kurs ję 
zyka francuskiego, 2) Kurs nauki pisania na mar 
szynie, 8) Kurs modniarstwa. Biuro Stowarzysze- 
nia mieści się w Domu Związkowym przy ul. Po- 
tockiego 1. 11 i tam można zapisywać się na 
kursa powyższe, Stowarzyszenie prowadzi także 
biuro pośrednictwa w pracy dla członków i zwra- 
ca się dą P. T. Panów kupców i kierowników 
biur, by zgłaszali wolne posady w biurze Związku. 


a mA a ma aene 


prowadzonego w sądzie okr. karnym w Krakowie, 
aresztowano kilkunastu spólników.  „przedsiębiar- 
stwa” w Warszawie i Lwowie. Puszczali oni 
w tych miastach na czarnej giełdzie podrobione 
banknoty, którymi posługiwali się także przy 
transakcjach przemysłowych. W ten sposób ng- 
razili oni kilku dostawców na miljardowe szkody, 
Fabryka fakszywych dolarów mieściła się w je- 
dnem z miast prowincjonalnych w województwie 
kieleckiem, skąd przewożono falsyfikaty w wiel- 
kich ilościach do Krakowa. Tu zjeżdżali się agenci 
spółki i rozwozili falsyfikaty po całej Polsce. 

Na czele spółki dalarowej stało 2 reemigrag- 
tów. z Kanady, zamieszkalych od kilku miesięcy 
w Krakowie. Aresztowani tlumaczyli sią w sledz- 
twie, że dolary te przywieźli z Ameryki, nie wie- 
dząe, iż są fałszywe; w toku dochodzeń wyszło 
jednak na jaw, że tłumaczenie się ich było nie 
prawdziwe, o czem świadczy wykrycie wielkiej 
organizacji fałszerzy. Ogółem aresztowano 60 
osób. 

Wykrycie tajnego magazynu cukru i mąki. 

Przed kilkoma dniami doniesiono do magistrą- 
tu, że w mieszkaniu Bernarda Rosenzweiga przy 
ul. Jaskótczej na Półwsin Zwierzynieckiem, znaj- 
dują się zamagazynowane Od szeregu miesięcy 
znaczne iłości cukru i mąki. Na skutek tych Av- 
niesień organa kontrolne magistratu przeprowa- 
dziły w mieszkaniu Rosenzweiga rewizję i znala- 
zły ukryte po wszystkich zakamarkach mieszka- 
nia około 700 kg. cukru i kilkasęż kilogramów, 
mąki pszennej, Jak stwierdzono, towar przechowy. 
wał Rosenzweig od 3 lat. Cukier i mąkę magistrat 
skonfiskował, a sprawę skierował do prokuratocji 
państwa. 


Aresztowanie przemytnika biżuterji i złota, 

W dochodzeniu przeciwko spekulantom, wywo- 
żącym złoto zagranicę, przytrzymała lotna bryga- 
da policyjna niejakiego Wilhelma Wettsteina, za- 
mieszkałego w Podgórzu przy ul. Bocheńskiej © 
W mieszkaniu Wettsteina znaleziono wiele złota, 
biżuterję, oraz dokumenty uniwersyteckie na na- 
zwisko aresztowanego. Jak się nkazało, dokumen- 
ty te były podrobione: przez Wettatejna, Przę 


mytnika aresztowanq 
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Krakowscy żydzi na występach w czeskich sądach. 


Prasa czeska donosi o toezącem się śledztwie 
przeciwko dwom .polskim” żydkom z Krakowa 
(Chaim Kammer i Chaim Węgielnik). Mieli owi 
upoważnienie do skupowania (oczywiście w Pol- 
sce) kruszców i kosztowności dla państwowej 
czeskiej kasy. Pokazało się jednak, że krakowski 
żyd nawet Czecha weźmie chytrością i zdolnościami 
do oszustw; naciągnęli skarb czeski i zrobili po- 
dobno ładny majątek. 


Kraków, 23 września. 

OSOBISTE. Wieeprez. m. inż. Rollo wrócił już 
z urlopu i obejmuje urzędowanie w poniedziałek 
24 b. m. y 

O MIĘDZYNARODOWYM KONGRESIE ME- 
TAPSYCHICZNYM, który przy udziale kilkuset 
uczomych z całego świata obradował niedawno w 
Warszawie, zamieścimy kilka fejletonów, napisa- 
nych przez uczestnika kongresu z ramienia kra- 
kowskiego Tow. metapsychicznego i jednego z wy- 
bitnych znammców ruchu metapsychicznego. p. Hen- 
ryka Gralskiego, którego odczyt o „metagrafolo- 
gji“ wywołał wielkie zainteresowanie na war- 
szawskim kongresie. Pienwszy fejleton p. Gral- 
skiegó drukujemy dzisiaj. 

PROGRAM UROCZYSTOŚCI POŚWIĘCENIA 
SZTANDARU TRAMWAJARZY w dniu dziejszym 
jest następujacy: O godz. 8 ramo pochód do ko- 
śeioła parafjalnego w Podgórzu z pod Domu Zwią- 
zkowego przy ul. Potoekieg l. 11. O godz. 9 po- 
święcenie sztandaru, Msza Św., kazanie, wbijanie 
gwożdzi. O godz. 10 pochód wraca na ul. Poto- 
ckiego. gdzie odbędzie się „wiec manifestacyjny”. 
O godz. 2 po poł. w ogrodzie Domu Związkowego 
przy ul. Potockiego „zabawa ludowa”. Wstęp tyl- 
ko dla członków za okazaniem zaproszenia. 

PRZYJAZD P. PIŁSUDSKIEGO DO KRAKO- 
WĄ zapowiedziany jest na pierwsze dni paździer- 
nika. P. Piłsudski wygłosi w naszem mieście kilka 
odczytów, Utworzył się komitet, który ma zain- 
seenizować „entuzjam* mieszkańców Krakowa 
z okazji przyjazdu p Piłsudskiego. Program „przy- 
jecia“ nie został jeszcze ustalony. 

URZĘDNICY MIEJSCY DOMAGAJĄ SIĘ RE- 
GULARNYCH WYPŁAT. W dniu wczorajszym 
o godz. 6 po południu odbyła się w magistracie 
krakowskim walne zebranie Związku urzędników 
miejskich pod przew. prezesa Związku, st. radcy 
magistratu p. Kubalskiego. W zebraniu wzięło 
udział całe Prezydjum miasta z prez. Federowi- 
czem, przy udziale kilku senatorów i posłów, 
oraz radców miejskich. Urzędnicy zażądali kate- 
gorycznie unormowanią wypłat poborów miesięcz- 
mych i dodatków, protestując przeciwko wstrzy- 
mywamiu plac, tak jak to miało miejsce w. bieżą- 
cym miesiącu. Drugim postulatem, wysuniętym na 
zebraniu, była sprawa ubezpieczeniowa funkcjo- 
narjuszy miejskich 

POKAZ OGRODNICZY W KRAKOWIE. 
Dnia 27 b. m. odbędzie się otwarcie pokazu ogro- 
dniczego w miejskim parku Dra Jordana. Pokaz 
ogrodniczy ma na celu zbadanie stanu krajowego 
sadowńietwa, oraz zbliżenie producenta z konsu- 
mentem. Pragnący wziąć udział w pokazie ogro- 
dmiezym, który odbędzie się w dniach 27, 28, 29 
i 30 b. m. w miejskim parkuDra Jordana, mają 
zgłos'ć się z eksponatami da biura pokazu, mie- 
szczącego się w głównym pawilonie w miejskim 
parku Dra Jordana. W czasie pokazu odbędzie 
się kurs dwudniowy zbierania i przechowywania 
owoców z demonstracjami. 

ZATARG MIĘDZY WŁAŚCICIELAMI REALN. 
A LOKATORAMI. Celem omówienia sposobów zła- 
godzenia zatargów, powstałych między właścicie- 
lami realności a lokatorami na tle ustawy a ochro- 
nie lokatorów, Prezydjum m, Krakowa zwołuj* 
konferencje na dzień 25 b. m. o godz. 5 po poł 
w sali obrad mag'stratu. Na kanferencję zapro- 
silo Prezydjum miasta „przedstawicieli Związków 
właścicieli realności, Stowarzyszenia ochrony lo- 
katorów, delegatów Izby handlowo-przemysłowej, 
radców miejskich i t. d. 

PIEKARZE ŻĄDAJĄ PODWYŻKI. W dniu 
wczorajszym cechy piekarzy krakowskich 
wniosły do mag'stratu nowe. znacznie podwyższo- 
me cenniki na chleb i bułki. żądana przez piekarzy 
podwyżka wynosi około 25 proc. W motywach 
swej prośby podają oni znaczne podrożenie mą- 
ki, Nowymi cennikami zajmie się miejska komisja 
cennikowa na posiedzeniu w poniedziałek 24 b. m. 

GROŻNY POŻAR POD KRAKOWEM. Wezo- 
Taj po południu wybuchł pożar we wsi Rzozowie 
pod Krakowem gdzie z niewiadomych przyczyn 
zapaliła się jedna z chat włościańskich. Wskutek 
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silnego wiatru ogień przerzucił się na sąsiednie 
zabudowania, obejmując trzy stodoły i jeden z są- 
siednich domów. Ponieważ pożar zagrażał całej 
wsi, wezwano pomocy krakowskiej straży ognio- 
wej, która w sile trzech plutonów wyruszyłą na 
wozach samochodowych do zagrożonej pożarem 
wioski, Po dłuższej akcji ratowniczej, ogień zlo- 
kalizowano. Trzy stodoły i dwa domy zgorzały 
doszczętnie. 4 

NIEFORTUNNA WYPRAWA ZŁODZIEJSKA 
DWÓCH ŻYDKÓW. Wczoraj po południu do skle-- 
pu z obuwiem Józefa Abrahama przy ul. Bocheń- 
skiej 8, włamali się: 25-letni Izrael Lustgarten 
i 24-letni Markus Neumilntz. W chwili, kiedy 
włamywacze, po oderwaniu kłódki de sklepu, pc- 
ezali wyrywać deski z okienie, patrolujący w po- 
bliżu policjant nadbiegł na miejsce i obydwu opry* 
szków aresztował. s 

Z SĄDU WOJSKOWEGO. W dniu weżerajszym 
rozpoczęła się w sądzie wojskowym przy ul. Mon- 
telupich, rozpisana na dwa dni rozprawa przeciw 
ppor. Marianowi Majkowskiemu z 5 dyonu samo- 
chodowego w Dąbiu i sierż. tegoż oddziału, Jano- 
wi Machowskiemu. Ppor. Majkowski oskarżony 
jest o zbrodnię kradzieży kilkunastu opon i gum 
samochodowych, powierzonych mu z powodu 
służby, zaś sierż. Machowskiego oskarża prokura- 
torja wojskowa, że był pomocnym Majkowskiemu 
w popełrionej przez niego zbrodni. Obaj oskarżeni 
do winy się nie poczuwają i nie przyznają się do 
zarzucomych im czynów. W pierwszym dniu rez- 
prawy przesłuchano szereg świadków, którzy ze- 
znają obciążająco, szczególnie ppor. Majkowskie- 
go, poczem przewodniczący trybunału, major K. S. 
Florek odroczył rozprawę do poniedz'ałku. 

W SPRAWIE ZAMORDCWANIA RATTNE- 
RÓWNEJ, dekonanego na polach w Olszy pod 
Krakowem, prowadzone jest dalsze śledztwo w. s4- 
dzie okr. karnym. Ped zarzutem tej zbrodni stoi, 
prócz Kołodziejczyka, trzech osobników, którzy 
nabyli zrabowaną przez Kołodziejczyka biżutecję, 
wiedząc, skąd ona pochodzi, 


Z Polski i ze świata, 

MILJONÓWKA. We wczorajszem ciągnienin 
padła wygrana na numer 4,425.836. 

GROBY ZASŁUŻONYCH W POZNANIU. Na 
posiedzeniu komitetu uroczystości — przeniesiania 
prochów Józefa Wybickiego, gen. Michała Sokol- 
niekiego, gen. Hamilkara Kościekiego i Franci- 
ezka Andrzeja Nięgolewskiego do grobu zasłużo- 
nych Po'aków rm kościele św. Wojciecha w Pozna- 
niu, uchwalono, że uroczystość ta odbędzie się dn. 
14 paźdz. o godz. 3 popoł. 

DZWONY KOŚCIELNE. Z Warszawy donoszą: 
Zwrócone z Rosji dzwony, wywiezione podczas 
wojny przez wojska rosyjskie, obecnie zgromadzo 
no na Pradze dokoła kościoła Matki Boskiej Lore- 
tańskiej. Dzwonów tych jest akoł 10.000, Dzwony 
cenne dłą sztuki i historji odfotografowano i opi- 
sano, aby służyły jako wzór dla sztuki bromzowni- 
czej i materjał archiwalno-historyczny. Dzwony, 
nie posiadające charakteru zabytkowego, t. j- 
z przed r. 1850, będą zwrócone parafjom, 

OBY TAKICH JAK NAJWIĘCEJ! Z Gry- 
bowa piszą do nas: Jak w ulu zawrzało między 
tutejszem żydostwem 'od czasu objęcia posterun- 
ku przez nowego komendanta, p. Grinera W lot 
zorjentował się w sytuacji i trzem grożnym wro 
gom wypowiedział woinę: grasującemu npistwu 
w dni targowe, paskarstwu i bandlarzom obcą 
walutą Te polipy pod okiem władz, wśród sprzy- 
jającej atmosfery ssały pieniądz i deprawowały 
nieświadomych. Grybowskie społeczeństwo z za- 
dowoleniem śledzi pracę komendamta; oby tylko 
Sąd i starostwo nie ignorowały jego doniesień. 

S. 

STRAJK URZĘDNIKÓW GAL, KASY OSZCZ. 
wybuchnął w piątek we Lwowie. „Słowo Polskie“ 
omawiając ten strajk wspomina, że jest to jedna 
z najstarszych instytucji finansowych, której naj- 
młodszy urzędnik służy 15 lat, najstarszy zaś 42 
lat. Nie może być tu zatem mowy o lekkomyśl- 
ności lub niezdrowej agitacji. Urzędnicy byli bə- 
wiem zmuszeni do tego rodzaju samoobrony. 

AKADEMICY POLSCY W PARYŻU. Rada 
miasta Paryża podejmowała w piątek wycieczkę 
akademików polskich Akademik Baliński w imie- 
niu wycieczki dziękował zą serdeczne przyjęcie, 
‘akiego wycieczka doznała w Paryżu. 

SPRAWA WŁADYSŁAWA  NIWIŃSKIEGO. 
W Warszawie rozpoczęła się rozprawa przeciw 
młodemu obywatelowi ziemskiemu z Lubelskiego. 
Władysławowi Niwińskiemu, który w dniu 17 
maja b. r. zastrzelił na ul Smolnej w Warszawie 


Str. 9. 


Włąd. Olewińskiego, prezesa okr. Urzędu ziem= 
skiego. Po dokonaniu tej zbrodni, odda,ge broń 
policjantowi, powiedział, że „zabił z powodu zem- 
styzosobistej', w śledztwie zaś, jak i podczas prze- 
słuchania na rozprawie oświadczył, że zabił Ole- 
wińskiego, ponieważ tenże zatruł mu życie i zruj- 
nował go w sposób nieuczciwy Mianowicie Urząd 
ziemski przeznaczył do parcelacji majątek Niwiń- 
skiego, nie wyłączając tych kawałków ziemi, 
którę on już był chłopom sprzedał i pobrał od 
nich znaczne zaliczki. Niwiński ubiegał się o to, 
żeby Urząd ziemski zwolnił ed parcelacji tę część 
ziemi, która była sprzedana, przez co uniknąłby, 
zwrotu chłopom podwójnych zadatków. Ś. p. 
Olewiński podjął się przeprowadzenia tej sprawy 
w Urzędzie ziemskim i — według podsądnego —: 
pobrał za to od niego kilka większych kwot. 
W konsekwencji Olewiński nie nie uczynił i zaczął 
unikać Niwińskiego. Wtedy to podsądny, zdespe- 
rowany, po wymianie kilku ostrych zdań, zastrze- 
lił domniemanego sprawcę swego nieszczęścią. 
KTO SPALIŁ TEATR POLSKI W GRUDZIĄ- 
DZU? Dochodzenie wykazało, że zrobili to miej- 
seowi Niemcy. Wprawdzie „Deutschtumsbund” 
jest oficjalnie przez rząd polski zamknięty, ale 
członkowie „Deutschtumsbundu” w dalszym ciągu 
pokątnie spiskują przeciw polskiemu społeczeń- 
stwu. Owocem takiego spisku było wtargnięcie 
kilku terrorystów o godz. 1 w nocy z bombami 
do gmachu teatru polskiego. Terroryści, do- 
stawszy się ma scenę, rzucili na nią kilka bomb, 
z których dwie wybuchnęły. W jednej chwili pożar 
ogarnął scenę, a następnie zniszczył teatr. 
A równocześnie najspokojniej prosperuje niemia- 
cki teatr w gmachu, będącym własnością... gminy. 
Magistrat m. Grudziądza mógłby obecnie zająć ten 
gmach, jako zbudowany kosztem miasta, ale... 
nie chce się narazić radnym Niemcom. Polska „tos 
lerancja”, zwana przez Niemców „głupotą”, 


Zawiadomienia I komunikaty, 

ZBIÓRKA NA ZAKŁAD DLA UBOGICH STA. 
RUSZEK. W niedzielę 23 b. m. odbędzie się zbiór- 
ka przy stolikach na Zakład ubogich kalek i sta- 
ruszek przy ul. Kołłątaja 1. 7, zostający pod opieką 
SS. Felicjanek, Ufamy, że ofiamość społeczeństwa 
będzie hojną dla tak potrzebnej i pożytecznej 
instytucji. 


Wiadomości kościelne, 

Djecezją krakowska, Dnia 22 września b. r 
otrzymali w Katedrze wawelskiej z rąk Księcia 
Biskupa Adama Sapiehy święcenia kapłańskie 
klerycy Seminarjum krakowskiego: Paweł Frye 
z Nowej Wsi Sz'acheckiej, Piotr Kotowiscki z Pie- 
szowa, Józef Lichoń z Dobczyce, Władysław Mól 
z Rącznej, Szczepan Muras, Józef Pitorak z Bu- 
kowiny, Stanisław Scholz z Borzęcina. Jan Szarek 
ze Złotnik, Albin Szwed z Zagórza, Władysław 
Wełna z Pogwizdowa, Władysław Ziemiński a 
Pstrągowej, 

Z Górnego Śląska: Jan Mateja. Z zakonu 00. 
Reformatów na Górnym Śląsku: Kapistrjan Hol- 
te, Barabasz Stokowy, Beda Strzygieł. 


CEGIEŁKI WAWELSKIE. 

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 5631 
pamięci Cecylji Starzyńskiej — wojenny Związek 
Polek, Warszawa; 5632 Januszowi Strzesznow- 
skiemu — Józefostwo Żabińscy z dziećmi; 5638 
pamięci Augusta Komorniekiego, studenta Poli- 
technik warsz, — rodzice; 5634 pamięci rodziców 
Marji z Jaroszewskich i Anton. z Eismo:dów — 
córka; 5685 pamięci Jana Krywulta, b. dyr. Tow. 
Zachęty Sztula pięknych — St. Mader i Mieczyzł. 
Mader-Ćwiklińska; 5636 pamięci Roberta i Julji 
Wolffów — dzieci; 5637 Józef Adamek, wice- 
konsul w Paryżu; 5638 konsul Lasocki, Paryż; 
5639 pamięci Henryka Unszlichta — żona i dzieci, 


4-kl. koedukacyjna szkoła powszechna 


z prawem publiczności 
przy Seminarjum im. S. Miinnichowej, ul. Karme- 
licka 36, rozporządza wolnemi miejscami z 50% 
opustem dla dzieci P. T, Rodzin urzędniczych. 
ość dzieci w klasie ograniczona do 20-tu. 
(1064) Zarząd. 


Z teatrów. 
NAJBLIŻSZYMI KONCERTAMI Z „CYKLU 
KONCERTÓW MISTRZOWSKICH“ będą: We 
czwantek dn. 27 bm. koncert Ign. Friedmana, sla- 
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„GŁOS NARODU". 


sprzedaje najtaniej 
tlko firma ko firma 
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M. KRÓL i R. DOLEZAL 


KRAKÓW, UL. JAGIELLOŃSKA L. 9. 


Wa LD e worki | sienniki í oraz z Szpagaty sia grubost a ci. — Sprzedaż hurtowna i detailiczna. W 


wnego pianisty, oraz w niedzielę 30 bm. koncert 
„kwartetu Ro-ego*, najgłośniejszego dziś z kwar- 
tesów współczesnych. 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komuni- 
kują: Plan pracy teatru im. Słowackiego na czas 
najbliższy obejmuje najpierw wznowienie arcywe- 
sołej komedji angielskiej „Złoty wiek rycerstwa” 
w której przedstawi się, jako reżyser, p. Antoni 
Piekarski z teatru „Reduta”, a później „Komedja” 
w Warszawie, oraz kilka nowo pozyskanych Bił 
aktorskich. 

Z dniem 1 pażdziernika kończą urlop pp. Wy- 
soocka i Solska-Grosserowa, z udziałem których 
rozpocznie się cykl utworów repertuaru poetyckie- 
go, z „Cydem” Uorneille'a-Wyspiańskiego na 
czele. Niezależnie od tego, teatr, podtrzymując 
tradycje sceny ludowej, wznowi we wzorowej 
inscenizacji jedną z najcelniejszych komedii pol- 
skich: „Grochowy wieniec” Małeckiego; z lżejsze- 
go repertuaru wystawi teatr w. najbliższym czasie 
nową komedję A. Grzymały-Siedleckiego p. t. 
„Spadkobierca”, 

Z TEATRU GPERA I OPERETKA komunikują 
nam: I y Mann, którego wczorajszy występ 
w „Żydówce* spotkał się z tak entuzjastycznem 
przyjęciem, pożegna się z publicznością krakowską 
dziś, w niedzielę 23 bm. w operze „Carmen“, Tor- 
readora odśpiewa nowo pozyskany po powrocie 
z zagranicy K. Kniaginin; ponadto biorą udział w 
tej operze: pp. Wolska-Sobańska, Dziewińska, 
Bandrowska-Osmecka, Jastrzębska i in. Duże za- 
interesowanie budzi zapowiedź najbliższej premie- 
ry operetki Straussa, „Ostatni walc“, 

Repertuar teatru im. J. Siowackiego. 

Niedziela: Po południu „Tragedja dzieci”, 
wieczorem „Okna”. 

Poniedziałek: „Człowiek z budki suflera". 


Repertuar Opery i Operetki. 
Niedzieła: "Carmen" (występ I. Manna). 
iD PEGI | ZAC 


GEBETHNER i WOLFF 
w Krakowie, Rynek gł. 23. 
Skład Główny Wydawnictw: 


Polskiej Akademii Umiejętności, 
Akademji Nauk Lekarskich, 
Kasy im. J. Mianowskiego 
poleca ostatnie wydawnictwa tych instytucyj: 
Bibliografia Dantesca in Polonia. Dante 
w Polsce. opracował St. P. Koczoro- 
wski * 4 LJ a . . . . . . . 
Birkenmajer L. A. Mikołaj Kopernik 
jako uczony, twórca i obywatel . 
Browicz T. Szkice sgk Pa 
giczne I. . 
Dobrowolski A. B. * Bistorja dhaturalna 
lodu . . . . LJ « 
Goursate E. Kurs analizy matematycznej 
Tom L « = . J - Å . 
Kucharzewski Jan. Od białego caratu 
do czenwonego. Cz. I. — Praca ta 
zawiera obraz państwa rosyjskiego 
w epoce jego najwyższej potęgi, za 
panowania Mikołaja I. Daje charak- 
terystykę cara i dworu, biurokracji, 
praktyk rządzenia; daje obraz spąłe- 
czeństwa i rzut oka na stan umysło- 
wy Rosji, przechodzi kolejno etapy 
myśli rewolucyjnej. + + s « » « 
Nauka Polska, T. IV. Rocznik. TE 
Prace Komisji Historji Sztuki. Tom III. 
Zeszyt ję s.. 
Sierpiński W. Zamys teorji mnogości . . 
Szczepański Ks. W. Najstarsze cywiliza- 
cje Wschodu klasycznego, a 
i Hanten . 
W najbliższych dniach ukażą się: 
T. Bensi, J. Łoś, K. Nitsch, J. Roz- 
wadowski, W. Ułaszyn. Gramatyka 
języka polskiego. Str. VIII + 606 
„ z jedną mapą. 
Hoborski. Wyższa matematyka. 
Rosner. Ginekologja, 
Do cen powyższych dolicza się 20 


drożyźnianego, - = Katalogi wysyła się bezpłatnie, 
(1078) 
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udziela 


FELICJA MROGZICKA 


„|zaszczytnia znana nauczycielka i śpiewaczka. 


Zgłoszenia przyjmuje między godz. 11 a 12 
w poniedziałki, wtorki i czwartki w szkole 
przemysłowej żeńskiej Aleje Krasińskiego 

II. piętro. 1079 


z Z ÓĄ 


Kronika sportowa, 


Po szeregu niepowodzeń w spotkaniach między- 
narodowych talk polskiej drużyny reprezentacyj- 
nej, jak i naszych czołowych klubów (Pogoń w 
Jugosławii, a obecnie Cracovia w Hiszpanji) — 
wysłaliśmy naszą reprezentację do Finlandji w 
warunkach jaknajniekorzystniejszych, Nietylko, że 
w naszej drużymie brak jest klasycznej obrony 
i pomocy Cracovii, lecz nawet nie byliśmy w mo- 
żności wysłania tych graczy, którzy wymienio- 
nych mogliby: najlepiej zastąpić, Do Finlandji nie 
wyjechali pp. Markiewicz i Reyman, którzy jako 
oficerowie 20 p. p. muszą brać udział w matchach 
o mistrzostwo ammji. Że tego rodzaju stosunki 
są anormalme i szkodliwe dla sportu polskiego — 
nie trzeba wiele debatować. Jednem słowem po- 
pełniamy błąd za błędem i grzebiemy w oczach 
zagranicy naszą sportową opinję bezlitośnie, 

Cracovia w Hiszpanii, 

Wyjazd naszej drużyny do Hiszpanji odbył stę 
w wanumkaąch, których klub tak poważny, jak 
Cracovia, absolutnie powinien był uniknąć. Nal- 
wne zaaranżowanie tej eskapady, brak należytego 
przygotowania itp. były powodem, że drużyna 
wyjechała zbyt późno i nie miała czasu na na- 
leżyty wypoczynek, konieczny po męczącej, bo 
4-dniowej podróży. Wynik pierwszy z Barceloną 
1:1 należy uważać za wielki sukces naszej dru- 
żyny. Porażka drugiego dnia 7:1 wykazała naj- 
dobitniej, że footballiści nasi ulegli zmęczeniu. 
które było zmpełnie naturalnym objawem. Że 
drużyna Cracovii dawała wszystko z siebie — 
najlepszym tego dowodem jest fakt, iż przez długi 
czas prowadziłą 1:0 i do pauzy utrzymała wy- 
nik 2:1. Warunki, w których odbywają się ma- 
tehe w Hiszpamji, są niezmiernie ciężkie dla dru- 
żyn obcych: są olbrzymie przeszkody do zwal- 
czenia, małe i kamieniste boiska. publiczność 
roznamiętniona więcej. niż m czasie walki by- 


ków, a gracze hiszpańscy, gdy nie mogą poko- |, 


naé przeciwnika umiojetnością, potrafią go znisz- 
czyć swym t. zw. temperamentem. którego na- 
zwa winna opiewać „brutalność“, Dzienniki zagra- 
niczne nie mają stów pochwały dla gry Cracovii, 
oceniają ją bardzo wysoko. a pisząc o jej porażce 
w Barce'onie, zaznaczają. iż szczęściem dla Cra- 
covii były jej kolory biało-czerwone, gdyż gdyby 
jej barvy miały tylko kolor czerwony, to najpra- 
wdopodobniej wystąpiliby na arenę toreadorzy — 


a wtenczas zwycięstwo Hiszoamów byłoby zupeł- |g 


nem pogrążeniem przeciwników 
| Cracovia — Valencia 2:4. 
Po porażce 4:0 pzegrali biało-czerwoni w dru- 
ziom spotkaniu 4: 2, 60 nio ze ię kompro- 
mitacji, s; l 


TRAGICZNA 


LE DIEU DU HASARD (z zakulis giełdy) 


z Gąby Desiys i Hary Pilcerem. — Wspaniałe arcydzieło filmowe 
wkrótce w „„Kine Wanda. 


0d Od piątku dnia 21 września br dnia 21 września b. r. 


Sztuka filmowa w 6 aktach wytwórni „PATHE-JERMOLJEW*. 


W głównej roli niezrównany Król ekranu Mozżłuchin i jego urocza 
partnerka N. Lisenko. 


o 0 i) 


NADESŁANE. 
pa] 


Podziękowanie. 

JWP. Drowi Ludwikowi Schneidrowi zą wy- 
leczenie mnie z ciężkiej czerwonki, za opiekę rog- 
taczaną z prawdziwem poświęceniem w czasie mo- 
jej choroby, za pomoc i opiekę w czasie choroby 
mej żony, składam tą drogą od siebie i rodziny 
z głębi serca płynące „Bóg zapłać! 

Również poczuwam się do miłego obowiązku 
złożenia gorącej podzięki JWP. Drowi B. Kamo« 
rowskiemu zą pełną życzliwości pomoc lekarską 
oraz JWP. Drowi Łapińskiemu za łaskawy udział 


w konsiljum. 
Kraków, 20 września 1923, 
Jan Puchałka, 
(1084) poseł na Sejm Rapl. Pols. 


a 
Podziękowanie. 


WP. M. TILLEMAN, 
ADP i wynalazca opatentowanych bandaży, 
Kraków, Szlak 39. 

Z aarbij składam WPanu tą drogą z głę- 
bi serca płynące podziękowanie za skonstruowanie 
mi bandażu Pańskiego wynalazku, który okazał 
się zbawiennym. 

Od lat dziesięciu z górą cierpię na przepuklinę, 
w wysokim stopniu dokuczliwą. Przed dwoma la- 
ty poddałem się operacji, jako sposobowi rzako- 
mo radykalnemmu, okazało się jednak, że w krót 
kim czasie po przebytej operacji przepuklina E 
wtórnie się pojawiła i to w spotęgowanej mi 


rza. Wyczytawszy przypadkowo m gazecie Pań. 


skie ogłoszenie, udałem się zstyczni ję do WP. 


który zdołał chorobę uśmierzyć do tego stopnia, 


że przepuklina znajduje się obecnie po krótkim 
czasie zaledwie noszenia bandażu — na dnodza 
zupełnego wyleczenia, 

Polecam więc Pana gorąco wszystkim na cho- 
robę tę cierpiącym i radzę im, by udali się do 
mdłe niezawodmie znajdą u Pana pomoc pożą. 


Oby Go Bóg łaskawie za tło donna SiR P Wy- 
nagrodził! 
Bielany, dnia 8 sierpnia 1923. 
Ks, Kolumban Tokarski, 
Zgrom. 00. Kamedułów. 
Poświadczam, że óeobiście mi znany Przewie 
lebny Ksiądz Kolumban Tokarski, Zgr. 00. Ka- 
medułów w Bielanach pod Krakowem zamiesz. 
kaly, niniejszy dokument wobac mnie własnorę- 
cznie podpisał. 
ków, dnia 8 sierpnia 1923. 
1 Dr Tadeusz Starzewski, 
notarjusz w Krakowie. 
(Pieczęć notarjalna). (1081) 


RESTAURACJA 
„STARY TEATR< 


Spółka z o, o. 
w Krakowie, Jagiellońska 1, Tel, 14-02. 


Wydaje obiady od gedz. 12—5. 

Przyjmuje zamówienia na zabawy, bale, 
wesela i rauty. 

Rachunak bieżący w Ziemskim Banku Kredytowym. 
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ADAM GRZYMAŁA -SIEDLECKI. 


Samosęki. 


POWIESC. 


I w tej samej chwili jakieś złe zadowolenie 
z jego zakłopotania zaczęło się okręcać koło 
jej nerwów: 

— Dobrze mu tak! 

Wyraźnie, słowami przetelegrafowało jej 
serce mózgowi tę jadowitą ucicchę. A w slad 
zaj tem, nie wiadomo skąd dostrzeliło w jej 
myśli: 

— Dobrze tak staremu! 

'A stary tymczasem już zebrał 
l zaczął: 

— Bo właśnie madame 


jest: madame Katarzyna jest matką 


88 


się w sobie 
i i 
K.farzyna, to jest 


pani 
— Tak meu 
moją — podchwyciła nielitośnie, choć wiedzia- 
ła, że Obierzyński nie to miał na myśli. 

Ale on uczepił się tego wątku: | 

— Właśnie: sama pani przyznaje. 

Wikta zagryzła wargi, bo mimo przygnę- 
Bienia, zbierało jej się na śmiech. | 4 

— Więc pani Katarzyna mówiła mi, powie- 
działa mi, że pami, panno Wikto, że pani zga- 
dza się. Czy to prawda? 

Nie nie odpowiedzi: - 

— Qzyby to mogło być prawdą — błagał 
o odpowiedź, jakby nie jeszcze nie wiedział — 
niech mi pani powie! i. 

Cichuteńko, że głosu jej nie było słychać, 
tylko z poruszenia drżących warg odcyfrować 
wzrokiem to się dało, wyszemrała męczeńsko: 

— Tak jest. , A 

Poryw szczęścia w duszy Obierzyńskiego 
nabrał takiej mocy, że szczęście to chwyciło za, 
czub cały dwór samosęcki i zakręciło gmachem 
w powietrzu.  Zawirowało mu wszystko 
w oczach: kołem poszedł sufit, żyrandol, krze- 
sła. Ściemniło się od tego wiru: nawet Wikta 
jakby stopniała... Pre. 

Musiał przeczekać chwilę tego w niebo bio- 
rącego Ściśnienia serca, by nareszcie całego 
siebie, duszę i ciało, żywot swój może nawet 
pośmiertny wykrzyknąć w jednem: 

— Moja panno Wikto! 

Powtarzać jął pozaświadomie te trzy sło- 
wa, poczem przeszedł w ton jakiejś niewolniczej 
korności. Jak o najwyższą łaskę poprosił ją: 

— Niech pani siądzie. 

Usiadła. J < 

— Bo ja pani wiele, bardzo wiele powie- 
dzieć chciałem. 

Jako dowód, chwycił za poręcz stare cze- 
czotowe krzesełko i jął je ściskać w dłoniach. 

— Nie wiem, czy pani wie, że ja jestem 
już stary? n 

Wikta z prawdomównością, w harcerstwie 
nakazaną, przyświadczyła, że okoliczność ta 
jest jej znaną. 


„GLOS NARODU", 


— No to pan może nie chce się żenić? 

— Żenić się nie chcę?! — krzyknął na nią. 

Tu poręcz biedermayerowskiego antyku 
pękła w jego dłoniach, jak kruche cacko. 

Spojrzał na swoje dzieło z takiem zdumie- 
niem, jakby to duch na seansie spirytystycz- 
nym złamał krzesło, a on, Obierzyński był tego 
wszystkiego biernym tylko widzem. | 

— Złamało się! — zauważył poważnie, po- 
czem: — więc panno Wikto, dlatego, że jestem 
taki stary i dziwak, to myślałem, że pani się 
nie zgodzi, Nie chciałem się przyznać do tego, 
że tak myślę, ale czuję, że tak myślałem. Więe 
gdy przed chwilą w stodołach pani Kata- 
rzyna powiedziała mi, to panno Wikto, panno 
Wikto!! Ja sam, tobym panią nawet nie umiał 
zapytać, czy pani zgodzi się wyjść za mnie, bo 
ja jestem odludek. Ja nie wiem, jak trzeba 
z ludźmi, a tembardziej z kobietami... Przez te 
trzydzieści dwa lat w Indochinach. Pójść 
w las na jaguara, to oczywiście potrafiłem, ale 
gdzie jaguarowi do kobiety! l 

Motyw dżungli i jaguara trochę życzliwiej 
usposobił Wiktę do sytuacji. Spojrzała nań po 
raz pierwszy. 

— Tam w Kochinchinie, w lesie, wieczo- 
rem, gdy słońce zachodzi na północnym zacho- 
dzie, ja nieraz po pracy siadałem koło swego 
bungulaju i wpatrywałem się w to miejsce, 
gdzie słońce właśnie, — — Patrzyłem i wie- 
działem, że ono zapada teraz na Samosęki. 
I czasem wydało mi się, że znów jestem w Sa- 
mosękach. Znowu miałem osiem, dziesięć lat... 
I wszystko w tem złotem słońcu: ten dom, 
wieś, droga do Promów, do kościoła, wąwozy 
w polach, stary kierat w stodole... Ktoś ukradł 
ze starego kieratu jedno ramię — czy pani 
wie?! 

— Nie może być? 

— Ukradł Ale ja nie o tem chciałem. 
Ohciałem o tem, że w tych moich pabrzeniach 
na północny zachód, w tem złocie, w słońcu 
zawsze prawie śnić mi się zaczynało, by mieć 
żonę o takich złotych włosach, jak to słońce, 
o takich, jak pani ma... Zrazu o żonie... potem, 
to, by choć córkę kiedy mieć taką złotą. 

-— Bez żony córki mieć nie można, proszę 
pana — uświadomiła go. A à 

-— Naturalnie. Prawdopodobnie chciałem 
mieć taką żonę i córkę. Ale potem o żonie już 
«a myśleć. Wydawało mi się, żem za 
stary. 

Wikta nie zaprzeczyła. 

— I tak szły lata za latami, Przestałem 
marzyć nawet o córce. Tak, pnoszę pani. Od 
ciężkiego trudu człowiek staje się martwym, 
jak łopata, albo motyka, któremi pracuje. Na- 
rzędzieje człowiek aż do bezczucia. Praca, 
praca, pracą. Bez żadnej nadziei, bez żadnego 
znaku, że to się zmieni. Pracowita trumna — 
takie życie! 

Narzeczona uczuła, że zaczyna jej się cie- 
plić sence z miłosierdzia nad niedolą tylu 


Nie zmieszało to Obierzyńskiego. Owszem, | jego lat. 


na swój sposób ośmieliło jego mowność: 

— Stary jestem. Starszy od pani — zape- 
wnił ją: — nawet znacznie starszy. I proszę 
pani, nieobyty jestem. Więc dziwak. Przykry 
jestem, Mam zły charakter. I naprawdę mó- 
wiąm, wiem, że źle będzie ze mną żonie mo- 
jej — zachęcał dziewczynę: — ciężkie będzie 
miała życie. 


— I oto teraz — mówił dałej: — : - 
jeździe do Samosęków ujrzałem ARE 
przez chwilę nie mógł mówić ze wzruszenia, 
wreszcie przezwyciężył się: — pani tego na- 
wet nie wie: gdyby mi pami powiedziała: „nie“ 
i to cały Świat stalby się dla mnie napowrót 
dżuglą indochińską, znienawidzonym szmatem. 
Jabym nie wiem co... 


| 
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I zanurzył głowę w dłonie, jakby to Big 
stało było, że Wikta powiedziała: „nie!“ 

Uczuła, że już zadużo serdecznej litości 
wezbrało w: niej. Jeśli ten człowiek taki nie- 
szczęśliwy, to niema co, trzeba go będzie ko- 
chać. Wstała z krzesełka: 

— Proszę pana, chcę panu powiedzieć, Že 
jak moją mamusię serdecznie kocham, tak 
przysięgam panu, że będę się starała, żeby od- 
tąd panu tylko dobrze było na Świecie i żeby, 
pan ciągle był wesół, skoro pan ze mną konie- 
cznie chce się żenić, nie z kim innym. 

— O moja panno Wikto! 

Do pokoju zapukano, 

— Entrez! 

We drzwiach ukazał się lokaj, figurą wos 
góle mało tolerowana przez Obierzyńskiego, 
W tej chwili Szczęśliwy narzeczony odbył 
w myślach krótki akt uduszenia go. 
hłopi na dworze pytają, czy jaśnie pam 
zezwoli do nich wyjść? 

— Niech jeszcze zaczekają. 

Lokaj powinnym ruchem głowy skontrasy- 
gnował najwyższą decyzję, mając przez ten 
czas sposobność do zebrania daleko idących 
wniosków, wysnutych z obecności Wikty sam 
na sam z Obierzyńskim, a w umyśle jego stre- 
szczających się w lapidarnej formie: 

— E — chel! p BR, 

Lokaj Antoni w poglądzie na sprawy 
tyczne był sceptykiem. 

Obierzyński w tej chwili. przypomniał sobie, 
że obiecał chłopom wrócić na dziedziniec. Przy- 
pomniał też sobie, że w myślach ofiarował im 
już zgodę serwitutową. Przed dziesięcioma mi 
nutami wydawało mu się to należną daning 
jaką losowi powinien złożyć za Wiktę. Ale te- 
raz łaska losu już się dokonała i żal mu się 
zrobiło morgów. Dać te kilka włók? Toć to 
znaczy uszczuplić „jej“ majątek. Jej i dzieci 
przyszłych, Dzieci! Rzecz dziwna, ale teraz po 
raz pierwszy przyszła nań idea, że on może 
mieć dzieci z tą ukochaną kobietą. Fala nowe- 
go uczucia, fala ojeowskiego na przyszłość 
wzruszenia objęła go wskróś. Podszedł do 
dziewczymy i lekko przygarnął ją ku sobie. 
W objęciu tem jakby czuł cielesność przyszłego 
potomstwa, W upojonej słodyczy marzenia zło- 
żył na jej głowie cichy długi pocałunek. 

Ona tylko drgnęła nieznacznie, ale się nie 
usunęła. e 

A jego już ogarnęła krew. Przyciśniętej do 
jego ramienia główce zaczął pośpiesznie, na pół 
przytomnie czynić jakąś spowiedź tęsknoty mi- 
łosnej, jakieś niemówione nigdy nikomu słowa 
i krzyki szeptalne i tak, rozpowity nareszcie 
z nieśmiałości, podcięty biczem żądzy, schwy- 
cił dziewczynę wpół, że tylko cichym jękiem: 
użalić się mogła z fizycznego bólu a może 
i psychicznej niechęci — i oszalały, dziki, przez 
przymknięte od zapamiętamia powieki, wyszu- 
kał wargami jej ust i począł pić jej ciało. 

Nie czuł nawet, jak drobne rączęta całym 
wysiłkiem odpychają się od niego i dopiero... 

Dopiero rozpaczliwy, urażony w samą du- 
szę jej krzyk oprzytomnił go: 

— Nie, proszę pama, nie! nie!! Za nie na 
świecie: nie! 
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| TOMASZ GOREGKI, 


Handel towarów żelaznych 


założony 
w r. 1841 


Kraków, Rynek Główny. 


GEEF YCH O "AW 


KAPELUSZE DAMSKIE 


ze skóry, aksamitu, ceraty, z borty i filcu poleca 


35 A N TO N N A “4 oraz przyjmuje wszelkie 
Pracownia kapeluszy roboty modniarskie po 


Kroktów, ul, Floriańska 12, I. pieiro 
zechodv w podworcu na lewo 1050 


przystępnych cenach. :: 


Str. 12. „GŁOS NARODU", 


Nr. 195, 


66 Spółka 
tetstylma-snortowy (ATN 
Rraków, Sławkowska 14, 99 


2 ograniczoną odpow- 
poleca na sezon jesienny okazyjną sprzedaż jak ubranka, sukienki w różnych gatunkach, 


Kraków, Sławkowska 14 
garnitury wełniane, czapki, kapelusze, berety, 
TOWARÓW BŁAWATNYGE 


pończoszki, skarpetki, rękawiczki, fartuszki, 
buciki, kamasze i t. p. poleca l 
jakoto: wełny, półwełny, płótna, kretony, 
barchany i t. d. 


J. ZUBIKOWSKI 


Kraków, PI. Marjacki 9. 
Butów footbalowych i piłek nożnych 


Ceny konkurencyjne! 
znanej i najlepszej marki „Sporting“ oraz 


GALANTERJĘ STALOWĄ 
Przyborów harcerskich i turystycznych. 


w dużym wyborze 
Usługa rzetelna. 


jak maszynki do włosów i samogolenia, brzy- 
twy, scyzoryki, nożyczki w różnych wielko- 
ściach i do różnych celów. Ostrza do golenia 
krajowe i zagraniczne i t. p. z najlepszej stali 

poleca 5 1075 


J. ZUBIKOWSKI, Kraków, Plac Marjacki 8. 
[ BESTER AK a EMEK M WORA REECE 


Uzdolniona krawczyni 

z zagraniczną praktyką z bardzo 
dobrym krojem, szykiem i gustem 
wykonuje najelegantsze toalety spa- 
cerowe | wieczorowe — a także 
przerabia z najstarszych sukien i 


kostjumów na najświeższe fasony. 
Poszukuje prywatnych domów. — Zgłoszenia do 
Administr. „Głosu Narodu“ pod „Szyk“. 1070 


Ceny fabryczne. 


KSIĘGI HANDLOWE 


Rezjistratory, kałamarze ozdobne i biurowe oraz 


wszelkie przybory kancelaryjne I szkolne 
—— poleca skład papieru i galanteryi — 


Michał Słomiany | 
KRAKOW — ulica Sławkowska I. 24.|F 


e ny C UL 
piece kąpielowe, klozety pokojowe I bidety 
własnego wyrobu poleca firma 


Inż. WŁADYSŁAW BIENIARZ 
w Krakowie, ul. Szpitalna 18. Tel. nr. 138. 777 


Poszukuję mieszkania 


dwa do trzech pokoji z kuchnią.) 
Wysoki czynsz w złotych polskich, 

w razie potrzeby odstępne. 486 
=== Małżeństwo bezdzietne. s===== 
Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu*. 


n e P 2: 
Kraków Ad am Błaże Filia Tarnów 


Floryańska 26. Wałowa 13. 


Pracownia biacharska. Koncosjon. Zasłań Instalacji Wodociągów. 


Urządza wodociągi, łażnie, klozety, muszle etc. 
Pokrywa dachy, wieże, sygnaturki wszelkiemi materyałami. 


Komitetom kościelnym ulgi w spłatach, dotychczas 
pokryłem kilkadziesiąt kościołów, wież, sygnatur, 
za które posiadąm jak najlepsze świadectwa. 


Ważne dla PP. Instalatorów! 


Wanny żelazne emaliowane; klosety, 
umywalnie. przybory toaletowe, piece 
kąpielowe oraz wszelki materjał do 
wodociągów i ogrzewań po stałych 
cenach dostarcza szybko firma: 


Inż. Władysław BIENIARZ 


Kraków, nl. Szpitalna 18. 
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Wyszedł z druku 


Glo nauczania rysunków 
w szkołach powszechnych === 
opracowany przez M. Polichta i G. Leńczyka. 


Podręcznik zawiera: 1. Uwagi o programie ministerjalnym. — 
2. Wyjaśnienia i wskazówki do planów szczegółowych. — 3. Plany 
szczeqołowe dla wszystkich oddziałów, — 4. Przykłady lekcji rv- 
sunków, — 5. Sposób nauczania a) rysuku z przypomnienia z uwzgl. 
ilustracji, b) rysunku z pokazu i modelu, €) rysunku z natury 
z uwzgl. skrótów persp., d) zdobnictwa z uwzgl. harmonji barw, 
6. Rysunek objaśniający przy nauce przyrody, — 7. Środki techni- 
czne do nauczania rysunków. — 8. 32 tablice ilustrujące wszystkie 
działy rysunkowe. — 9. Objaśnienia tablic. + 


Cena 5 razy mnożnik ks ęgarski, — obecnie 150.000 Mp. Podręcznik 
wysyła się za pobraniem pocztowem. 

Zamówienia przyjmuje Józeł Robak, Kraków skrytka pocztowa - 

; 38 [Konto czekowe P. K, O. Nr. 152.340], 1074 
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Í} dziela student medycyny 


|adresem: Karol Fiala 
«s|słudent med. 


787 | 1083 


W. KŁOSINSKIEGO 
PRZEWODNIK METODYCZNY 


i. Rok nauki szkolnej. 


II. wydanie, zmienione i uzupełnione, dostosowane 
do Programów M. W. R. i O. P. 


WĘGLA DRZEWNEGO 


do celów przemysłowych dostarcza wagonowo 


Oddział handlowy Polskiego Banku Kresowego W Warszawie. 


Zastępstwo i wyłączna sprzedaż na Małopolskę u firmy 


LESIECKI i ROSINSKI 
Spółka Komandytowa 
Kraków, ul. Szpitalna 15. 


epierajmy przemysł 


5 owóz na gumach 
wiedeński Gig Lohe 
pera sprzeda zakład la- 
kierniczy Mudry, Francis 


mieckiego za edstą 


EKGJI z języka EA | 
pienie pomieszkania u- | 


j|w Krakowie, absolwent | szkańska 4. 1082 
j | niemieckiego gimnazjum | 

$| w Cieszynie. Zgłoszenia ; 

|| uprasza się przesłać pod sj adr + ROR 


ckiej. Wiadomość: Pod- 


Cieszyn, górze, Lwowska 20. 1005 


Kaufmanna, Sląsk. 10% 


Przetarg 


na dostawę systemem arendacyjnym: ziemniaków 
i kapusty kiszonej w czasie od l-go października 
1923 r. do 1-go października 1924 r, 
Szczegółowe warunki arendaeyjne są do prze- 
glądnienia w Kierownictwie Rejonu Intendentnry 
Kraków, ul. Gertrudy 12. parter, w Rejonowym Za- 
kładzie Gospodarczym w Tarnowie oraz prowiantu- 
rze sztabowej 12 p. p. w Wadowicach, 
Dostawa obejmuje garnizony: Kraków-Tarnów-Bochnia 
i Wadowice. 
Oferty na części dostawy dopuszczalne, reflek« 
tuje się tylko na artykuły pierwszej jakości. 
Pisemne oferty według urzędowego wzoru. ną- 
leżycie ostemplowane (30.000 Mkp,) opieczętowane i 


-| oznaczone osobno na ziemniaki i osobno na kapuste 


kiszoną dla każdege garnizonu oddzielnie należy 
wnieść w termicie: 

do 29 go września 1933 r. na dostawę kapusty 
do 5-go pażdziernika 1923r. nadostawę ziemniaków 
w obu wypadkach do godziny 10-tej rano do Kie- 


| rownictwa Rejonu Intendentury Kraków, gdzie też 


nastąpi komisvjne otwarcie ofert, A 

O wyniku konkursu zostaną oferenci uwiade- 
mieni bezpośrednio po ukończeniu tegoż. 

Do oferty nałeży dełączyć: 

1) dowód złożenia wadjum w wysokości 3% 
miesięcznej wartości dostarczonego artykułu we- 
dłag cen podanych w ofercie, Ceny te należy podać 
w cyfrach | słowach. 

Wadjum należy złożyć na dostawę: 

1) dla Krakowa w komisji gospodarczej Okrę- 
gowego Zakładu Gospodarczego Nr. V. w Krakowie 

2) dla Tarnowa i Bochni w komisji gospodar. 
czej 18 pułku piechoty w Tarnowie. 

8) dla Wadowic w komisji gospodarczej 12 pul- 
ku piechoty w Wadowicach. d 

2) świadectwo facbowe uzdolnienia i solidno- 
ści kypieckjej. 

8) świadectwo zasobności finansowej. 

4) odpis rejestru handlowego. 

B) świadectwo przemysłowe. 

Dokumenty ad 2) wystawiają władze polityczne 
pierwszej instancji ad 3) władze skarbowe wzg[ę- 
nie izby handlowo przemysłowe. 

Kierewnictwo Rejonu Intendentury 
Krakow, L: 8416 żywn, 


oraz 


Elementarz i Rachunki 


barwnie ilustrowane: 


Główny skład w księgarni 
Gebethnera i Wolffa w Krakowie. 
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